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Ruszczenie miasteczek.
L w ó w  25 września.

Rusini w nieboglosy krzyczą, że są w Ga
licji wsrbodniej gnębieni, uciskani, te  tnó.gi 
la s k ie  wysdają się na obmyślenie nowych szy
kan, nowych sposobów dręczenia Rusinów, aby 
ich co prędzej zl żyć do grobu. Na odwrót 
Trrypisują nam  Rusini władzę tak potężną 
[W kraju i we Wiedniu, patrjotyzm nasz mienią 
takim wykwitem szowinizmu, walkę o nasze prawa 
narodowe tak żarliwą, u  trzeba nam tego za
zdrościć, stawiać za wzór — i tajnymi sztuczka
mi osłabiać, ryć, a w Wiedniu sypać oszczerstwa.

Ta charakterystyka stosunków naszych 
v  kraju jest aż nadto dobrze znaną. Przeciw
stawić jej zaś pragniemy robotę prowodyrów 
ruskich, wysrce szkodliwą i niebezpieczną dla 
naszych interesów narodowych, — garść nie
zbitych faktów, zaobserwowanych w prowincjo
nalnych miasteczkach.

Oto np. w miasteczku X., oddaionem o ja 
kie 5 mil od Lwowa, gdzie jest stosunkowo 
duża szkoła i bardzo porządny budynek ezV. lny, 
życie narodowe biło silnem tętnem, przynaj
mniej o tyle. o ile stosunki partykularne na to 
pozwalały. Rocznice narodowe, wieczorki ku 
czd zasłużonych Polsce mężów, urządzano ła
dnie, serdecznie i bez przeszkód W roku b e- 
żącym, gdy miasteczko to  chciało urządzić ro
cznicę grunwaldzką, — brakło sali, chociaż u- 
żywana d tąd na te cele sala szkolna ani się 
nie zawaliła, ani nie była opieczętowana przez ko- 
moraika. Motywem odmówienia sali szkolnej był 
^zgląd na to, że R u s i n i  g o t o w i  s i ę  o b r a 
n ie!.. No i komitet potulnie przyjął to do wia
domości, zapewne kontent, iż może się Rusinom 
przypodobać. Ouchod grunwaldzki odbył się 
▼ l o k a l u  s z y n k o w n y m ,  a miejscowi Ru- 
■ini lonęli w prasie ruskiej zjadliwe relacje na 
tem at .szopki narodowej*.

Inny wypad k konkretny. W  szkole jest 
doroczny egzamin. Na tę nulomiasteczkową 
Uroczystość zaproszeni są dygnitarze c iejseowi 
i z miasteczka powiatowego, przybywają też 
goście z sąsiednich dworów polskich. Jedna 
z uczenie deklamnje znany wiersz Ujejskiego, 
lecz w końcowej zwrotce, zamiast: ,0  ziemio 
d o l s k a ,  tyś była spichlerzem*, — wygłasza 
bez zaiąknienia: . O ziemio n a s z a * .  Ktoś z go- 
4ci. dobrze pamiętających ów wiersz, pyta po 
egzaminie zdumiony, skąd ta zm iana? Odoowia- 
daią mu, że wprawdzie tekst jest inny, lecz na 
wniosek ruskiego księdza katechety, na specjal
nej konf rencji (złożonej przeważnie z Polaków), 
wyraz .polska*, uchwalono zmienić na .nasza*, 
■ ż e b y  n i e  d r a ż n i ć  R u s i n ó w .  A czy Ru- 
■ini wypaczają dowolnie myśli swoich poetów, 
chociaż są w ich utworach ustępy, mogące już 
nie drażnić, lecz wprost ubliżające Polakom ?!!

Zdarza się tikże, że w szkole z ję-yk.em 
wykładowym polskim, katecheta rtligji gr. kat. 
Wprost zabrania gospodarzom klas wpisywania 
do świadectw not z jego przedmiotu. Gospoda
rze klas absolutnie się nie opierają temu, ksiądz 
katecheta wpisuje sam do świadertw notę z re- 
uR|i i t o  p o  r u s k u ,  m i m o ,  i ż c a ł e  ś w i a 
d e c t w o  j e s t  p o l s k i e ,  jak polskim jest ję- 
EJk urzędowy szkoły. Kierownik również r ie 
nta nic do powiedzenia w t i j  sprawie, podpi
suje także niezgodne z pr/e  Disami świadectwo i 
-■łe rozdi ć je dzieciom. Cala szkoła uległa je
dnemu .najserdeczniejszemu* 11

Także i w innych dziedzinach spostrzrdz 
daje coraz większa powolność względtm R u

finów, a właściwie coraz większe lekceważenie 
ludności polskiej, interesów polskich, coraz 
częstsze deptanie praw tej lndnośei przez mało
miasteczkowych dygnitarzy Polaków. — Klasy 
cznym tego dowodem jest także to, że łatwiej 
dostać można na prowincjonalnych pocztac h 
prze-ary pocztowe, lub recepisy niemiecko - ru

skie, aniżeli niemiecko - polskie, lub w niemie
ckim i o b u  językach krajowych stylizowane.

Oto, jak my .uciskamy* Rusinów I O yż 
jednak takie pad m i; plackiem prz°d k d i  ru- 
stim  agitatorem, ta trwoga, by się Rusini .n ie  
gniewali*, — przynoszą nam zaszczyt, — a może 
korzyść? Wprawdzie jaki taki ,og dowiec* 
mógłby powclać się na źródło mądrości życio
wej, na lud >we przysłowie, mówiące, komu mą 
dry u s t ę p u j e ,  ale czyż my zawsze mamy być 
mądryoii — po szkrdde?...

Może naszkicowane tu zdarzenia będą ha
słem dla prowincjonalnej inteligeucji do ocknię
cia się — do cbrony, a nie poniewierania go
dności narodowej. — . —

ZjŁzd aptekarski.
(Od nase.go specjalnego J&resp.).

M a r l e n b a d  2 1  września.
W  uzupełnieniu wczorajszego mego listu

0 zjaździe ogóluo -|austrjackiego Towarzystwa 
aptekarskiego donoszę, iż na przyjęcie gości 
miasto świątecznie przystrojono. D siaj odbyła 
się wspólna uczta na cześć zjazdu w salo
nie leczniczym, wydana przez reprezentację 
miasta.

Zanim przejdę da dalszego sprawozdania z 
uchwalonych rez lucyj na waloem zgromadze
niu, godzi mi się napomknąć nieco w gól no- 
ści o kuracjuszach, zdradzających już swym wy
glądem potrzebę kuracji marjenbadzfcie-j. Obję
tości tych osób, czy to panów, lub pań, prze
chodzą nieraz możliwe granic; wszystko to, 
mimo dokuczliwego obecnie zimna rano i 
wieczorem, starannie prowadzi kurację, dobiega
jącą końca.

Bawi tutaj jeszcze JE. dr. W. Korytowsci, 
który w tym tygodniu już wyjeżdża, jak r ó 
wnież lekarz ceniony bardzo, dr. H<rajewicz. 
Szczególnie rasa semicka z Królestwa Polskiego, 
sfery intolig 'ntnej, jest tu w obecnym sesanie 
licznie zastąpioną i popisuje się głównie wobec 
obcych językiem rosyjskim, przeplatanym często 
żydowsko-niemieckim żargonem.

Za tydzień kolumnady npusztoszeją — m u
zyka umilknie, a Marienbad powróci do spokoju 
zwykłego.

A teraz wracam do zjazdu.
Na drugiem posiedzeniu uchwalono (refer. 

Tichaczek) upoważnić dyrektora ogólnego austr. 
Towarzystwa aptekarzy, aby zażądał od władz 
zmiany rozporządzeń, wydanych przeciwko nieu
prawnionym konkurentom stanu aptekarskiego, 
w kierunku przedstawionych przez referenta pa 
ragrafJw i uzupełnień, celem ochrony pu- 
nhcznościod niepowołanych wyzyskiwań kupców
1 kramarzy.

Uchwalono referat p. Sicba, który przed
stawił następującą rezolucję:

.W alne zgromadzenie ooleca dyrekcji, aby — 
porozumiawszy się ew  ntu.dnie z austrjackiemi 
sferami fachowemi, jak niemniej z posłami do 
rady p a ń  t» a , poczyniła odpowiednie starania 
o zmianę g§. 35 i 36 projektu nowej ustawy 
prasowej w tym kierunku, ażeby według § 35 
stosownej karze podlegał ten, kto ogłasza w 
czasopiśmie środek leczniczy, który, według 
przepisów władzy san tarnej, lub politycznej 
jest w kraju zabroniony, albo rglasza o środku, 
któremu w ogłoszeniu przypisuje cechę leczni
czą, a to, jeżeli rozchodzi się o środek, który 
nie został wprowadzony do aptek, lub przez nie 
zapowiedziany.

.Dyrekcja Towarzystwa jest upoważnioną 
postulaty powyższe, odnośnie do §§ 35 i 36 
jeszcze więcej rozszerzyć, jeżeli pru  d wniesie
niem tychże do władz decydujących, pojawią się 
zmierzające do tego samego celu wnioski ze 
strony stowarzyszeń fachowych*.

Uregulowanie stosunków kondycjonujących 
asystentów i żądania aptekarzy, tyczące się po

lepszenia taksy aptekarskiej (referat p. Friedri
cha) uchwalono w kierunku zmiany tejże na 
rok 1903 poczynić u rządu stosowne kroki, 
ażeby w ten sposób ciężary, jakie wobec wy
górowanych żądań ws, ólpracowników na wła 
ś icieli aptek spadły, choć w części pokryte były. 
U h  walono-również żądać zaprowadzenia taksy 
nocnej, jak niemniej uregulowania taksy na 
środki, nieobjęte lekorpisim i środki nowe.

Zmieni ino s ta tu ta :
a) udział współpracowników w dyrekcji, 

uregulować w stosunku do ilości członków- 
współpracowników, należących do towarzy
stwa ;

b) walne zgromadzenia odbywać się będą 
co dwa lata — wybory dyrekcji i dyrektorów 
prowincjonalnych co cztery lata ; również za
stępcy poszczególnych krajów koronnych winni 
być zapraszani na każdeposied cnie dyrekcji.

Po załatwieniu czynności aamio'stracyjny"h 
zamknięto posiedzenie. Zjazd zakończony został 
wspólnym objadem w kurs&lonie, poczem 
większa część uczestników odjechała do Karolo- 
wych W atów.

Królowa Marja-Hsnrjka.
Zdała od gwaru stolicy, zdała od męża, 

zdała od córek, ł-tóym  les dziwne kazał prze
chodzić w życiu koleje, opuszczona, sam otna i 
dla 'e j właśnie samotni ści głęboko przez naród 
umiłowana, k-ólowa belgijska dokonała żywota; 
śmierć przerwała długie pasmo udręczeń mo
ralnych, spotęgowanych w ostatnich latach do
legliwymi cierpieniami fizycznemi. Los. który ją 
wydźw gnąl na najwyższy szczebel bierarcbjt 
społecznej, który j% otoczył przepychem, miło
ścią i przywiązaniem ludu, los ten równocze 
śaie nie szczędził jej raz po razu ciężkich ciosow, 
które dotkliwie raniły godność jej kobiecą i 
serce matczyne.

Królowa Marja Henryka przyszła na świat 
w S ufi tbrunnie d. 23 sierpnia 1836 r., jako 
córka popularnego- słynącego z zasad liberal
nych arcyksięcia Józefa, ówczesnego p a h trn a  
węgii rsk ego i księżniczki wirtemberskiej. Mla- 
deść spędziła w dnmu rodziców swych, gdzie 
ctrzymala bardzo staranne wychowanie.

Mając lat 17, poznała młodego księcia Leo
polda bnbanckiego, ówczesnego następcę tronu, 
a dziś króla belgijskii go, którego poślubiła d. 
22 sierpnia 1853 r.

Pierwsze lata pożycia malżeń?k’ego opro
mienione były prawdziwem sicseśc nm Młoda 
ks ężniczka, przyszła królowa belgijska, zyskała 
sobie przebojem miłość narodu. Gdy w dodatku, 
w roku 1859 przyszedł na świat syn, przyszły 
dziedzic korony królewskiej, radości i upojeniu 
□ie bvlo granic.

Był to jedaak kres szczęścia, jakiego za
znać miała na s/emi. Odtąd spadać zaczyna na 
yf iwę Marji Henryki cios po ciosie, które w 
niwecz ib racają  gmach szczęścia. W  r. 1865 
umiera król Leopold I.; Marja Henryka zasiada 
na tronie przy boku męża swego Leopolda II. 
W  dwa lata później ginie tragiczną śmiercią 
szwagier jej Maksymiljan, cesarz Meksyku, -oz- 
strzelany w Q>ieretaro. Pozostała po nim wdowa 
wpi da pod wpływem st.-asznej wiadomości w 
melancholję; królowa Marja Henryka z macie
rzyńską iście troskliwością pielęgnuje biedoą 
kuzynkę, która w kochającem jej sercu znaj
duje u'gę chwilową w cierpieniach. I los chciał, 
że nieszczęśliwa cesarzowa - wdowa, Karolina, 
która d .iś już umarła dla świata, przeżjla swoją 
opiekunkę.

Ciosy te niczem jednak były w porówna
niu z tym, który ją czekał: W r. 1869 śmierć 
porywa jej po diugiej eborebie dziesięcioletnie
go syna, a Belgji dziedzica tronu. Odtąd życie 
staje się dia niej ciężarem; król, wid ąc na
dzieje swe, co do przyszłego dzicdtir-a korony 

* zniweczone, r d mwr ć  się od niej zarzyna, na

ród mniejszą ją, niż dotąd, darzy sympatją. 
Królowa czuje się o b ’ą wśród życzliwego dotąd 
otoczenia i usuwa się w zacisze d m ow ę; w 
uroczystości scc dworskich rzadko bierze udzhł, 
wtedy tylko, gdy już konieczność niezbędna te 
go wymaga.

Wśród tego życia szarego, zabłysnął jei raz 
jeszcze promyk jaśnie szy. Było to w r. 1881, 
w którym młodsza córka jej, Księżniczka S ttfa- 
nja, poślubiła arcyksięcia Rudolfa austrjackięgo. 
Serce matki przepełnione było dumą. że córka 
jej zasiądzie kiedyś na tronie habsburszim. Nie
długo trwały jednak złudne nadzieje; arcyksią- 
żę Rudolf ginie w r. 1889 tragiczną śmiercią a 
wdowa po nim poślubia pi tern magnata wę
gierskiego, hr. Elemera Lonyaya.

Bardziej jeszcze bolesne dla serca matczy
nego były 1 sy starszej jej córki, Luizy; poślu
biona ks. Filipowi sasko-koburg-gotajskiemu, 
ni> tylko nie zaznała szczęścia w pożyciu meł- 
żeńskiem, ale nadto, skutkiem zbiegu widu 
smutnych okoliczności, utraciła należny jej sza
cunek i stanowi ko społeczne.

Królowa Marja Henryka bolała nad tern 
wszyst kiem, ale nic zmienić nie mugła. U ło je
nia dla cierpień szukała w miłosiernych uczyn
kach; w ulubionej rezydencji swej, Spaa, gdzie 
najchętniej zamieszkiwała z najmłodszą córią, 
niezamężną księżniczką Klementyną, przepędziła 
ostatnie lata życia, zyskując szacuneg i przy
wiązanie ludności. Tu t-ż zamknęła powie
ki; choroba sercowa przecięta pasmo smutnego 
żywota.

Naród belgijski, który dla królowej swej 
żywił zawsze dużo przywiązania, spotęgowane
go w ostatnich latach pod wpływem osamo-. 
tnienia, w jakirm  ją widział, zaprpgiąi dzień 
22 sierpnia 1903 r., złote gody pary królew
skiej, obchodzić z wielką okazałością. Miał mo
że nadzieję że w uroczystej chwili tej pry
słyby lody, dzielące biedną królowę od jej naj
bliższych. Nie sądzono jej jednak doczekać 
tego...

Śmierć królowej Mrrji Henryki okrywa 
żałobą austrjacki dom p aru jicy  i wywołuje 
szczery żal w świocie cywilizowanym. Naród 
belgiski traci w niej władczynię, która sama du
żo cierpiała i cierpienia cudze koić umiała.

Opieka m i utrgimi.
Paląra sprawa zorganizowania dobrej opieki 

nad ubegimi we Lwowie, uest ciągle jeszcze w 
zawieszeniu, chociaż nędza rozwielmożnia się, 
jaskrawo rzuca się w oczy, a sitki, tysiące lu
dzi, pogrąża w bezdennej rozpaczy i smaganym 
coraz zawistniej przez los, wciska w dłoń re
wolwer, truciznę — czy sznur...

Ni >dawno czytaliśmy w jednem z pism 
lwowskich, że magistrat już przystępuję do 
utworzenia t. zw. biura dobroczynności, wraz 
z aperatem  opiekunów ub.ig»h i t. d. Niestety, 
ku rozczarowaniu nędzarz* i ty-b, którzy, z mo
tywów miłość* bliźniego, radziby jak najrycblpj 
powitać ową organizację — zapowiedź okazała 
się złudną, to  grubo przedwczesną.

A rzecz ta poruszona, została jeszcze przed 
dwudziestu laty 1 Do roku 897 pozostawała 
pro . ktem zupełnie nieuchwyt tym, aż w latach 
1897 i 1898 przystąpił magistrat do ułożenia 
w grubych konturach zasad reorganizacji do
broczynności (przyjęto wzór warszawski) i wów
czas postąpiła sprawa tak daleko, że zasady te 
i nawet regu’amin wykonywania opieki nad 
ubi gimi — r*da miejska w lutym roku 1899 
uchwaliła. O ltąd datuje się znów era zupełnej 
ciszy, przerywanej jeno od czasu do czasu in 
terpelacją w radzie miejskiej, przypomnieniem 
w prasie, w Czytelni katolickiej lub pod formą 
obiecanki w mowach kandyditów do rady 
miejsk ej i programach kom titów  przedwy- 
b r zy>-h.

Szczęśliwsze m trzebaby więc nazwać zda
rzeniem wezwanie mag>stratu, postawione przez 
komis ę budżetową, o wprowadzenie w życie 
owej niezbędnej instytucji opieki nad ubogimi.

W swoim czasie zasady i regulamin jej 
były obszernie omawiane. P^ypom inam y więc 
tylko, że ona ma służyć wyłącznie dla cbrzeć-jan; 
ubogimi żydami zajmuje się gmina wyznaniowa 
żydowska za pośrednictwem żydowskiej kasy ubo
gich. Teraz chodzi o zorganizowanie bądź cał
kowitego utrzymania ubogich, bądź uzupełnie
nia brakuiących do utrzymania niezbędnych 
środkow. M iją powstać .okręgi dla spraw  ubo
gich*, jeden na każdą dzielnicę — dla odpo
wiedniego i iatwieiszego wykonywania opieki; 
wybierany ma być co trzy lata .centralny chrze- 
ścjańsbi wydział dobroczynności* z prezydentem 
lub wiceprezydentem miasta na czele, a zasi
lony członkam* sekcji dcbroczynncśd, delegata
mi o rd y n u j itów biskupich i pastorem ewange- 
Ihfc m, szefem departam entu dobroczynności, 
mykiem miejskim, delegatem dyrekcji policji, 
kierownikami komisarjalów, dehgitam i komisyj 
okręgowych i delegatami związku katoILkich 
towarzystw i zakładów dobroczynnych.

Magistrat ma prowadź ć spis wspierany h 
ubrg b, spis żebraków, spis ubogich, potrzebu
jący h pracy (a o ile możności także pośredni
czyć w dostarczaniu pracy). W zakresie opieki 
nad ubogimi, mieść ć s e ma ta£że opieka nad 
dziećmi, oddinem i na wychowanie osobom pry
watnym na koszt gminy; djstarczanie I kirstw  
chorym, o ile obowiązkowo nie należą d> kas 
chorych.

Opieka ma być .przytułkową*, t. j. w 
miej&iim pawi! onie dla nieuleczalnych i w raiej- 
skkh schroniskach; — jakoteż .domow ą*, t. j. 
w mieszkaniach ubogich. Wsparcia w pienią
dzach ms ią być tylko wyjątkowe; podstawą zaś 
opiesi domowej jest udzi lsnie kwitów na wi
ktuały, w zimie ciepłej strawy, w chorob.e po
mocy lekarskiej, leków, umieszczenie na koszt 
gminy u osób prywatnych i odstawianie cho
rych do publicznego zakładu leczni :ztpo.

Pod ławowym warunkiem udz < lania opieki 
jest przynależność do ( uniny lwowskiej, nastę
pnie rzeczywiste ubóstwo, oraz brak krewnych, 
obowiązanych i mogących zaopiekować się ubo
gim osobnikiem.

Jedną z najpilniejszych prac, wiodących 
do przysoieszenia o-ganizarji opieri nad ubo
gimi, będzie sporządzenie spisu przynależny!b 
do Lwowa ; s ta 'u t gminy lwowskiej nakazuje 
utrzymywanie taki. go sp isu ; statu t liczy prze
szło 30 lat wieku, lecz mimo to spisu przyna
leżnych po dz<śdzień nie m a; sporządzane co 
l i t  10  spisy ludności służą jedynie do celów 
statystycznych, a zestawiane są na podstawie 
niesprawdzonych zeznań mieszkańców. Bez opo
rządzenia więc dokłannego spisu .przynale
żnych*, nie można przystępować do tej bardzo 
pożądanej organizacji.

Na^tęonie musi gmina, ewentualnie przy 
pomocy dyrekcji policji, zabrać się do usunięcia 
legionów ż;b rakóy  zamiejE^rwych, wałęsających 
s<ę po ulicach; oraz ba'zyć na to, aby w przy
tuliskach Brata Alberta przyjmowano tylko 
miejscowych nędzarzy, dla nich bowiem ono 
są wyłącznie przeinaczone.

PonieWi ż organizacja op.eki n rd  ubogimi, 
nie mf bynajmniej na celu wspierania lenistwa, 
muszą organa sprawujące tę opieke pozostawać 
w ni ustonnym koniak ie z m ięskiem  B u ’?m 
pracy; ono oddawał by w tym cieruiku bar
dzo cenne usługi, albowiem mogłoby zdolnym 
do pracy, a nie mającym jej, dostarczać za- 
trndnienia; kteby zaś, ct ć pracować może, 
nie korzystał z tego, lecz żtddł  id gminy chleba

I i dachu, na podstawie relacji Biura pracy — 
musiałby być stosownie traktowany.

W  tę dsiędzinę wkracza znów sprawa do- 
ł mu przym usow ej pracy, o którpgo ut.w.-ir?pnie

H um orystyczny  opis podróży  
małżonków Mikołaja Iwanowicz* i Glafiry Seme- 
■ówuej Iwanowów przez ziemie słowiańskie do 

Konstantynopola.

Z oryginału rosyjskiego przełożył 
KI. K.

Ujrzawszy gości w strojach europejskich, 
l?t>Wstali i st nęli pod ścianą.

— (Siedźcie, siedź :ie, poczciwcy I — ma- 
^ n ą ł  im ręką Mikołaj Iwanowicz i dodał: — 
"«Iom al. jkum  (tz. w itajcie)!

— Sabachynys chajr ola, ceelebi (tz. dzień 
d o b ry , gazdo) — odpowiedział brudny zawój, 
dotykając dłonią czoła.
. . — Tylko już js  me siędę na ziemi, Miko- 
,ajh  Iwanowiczu... — odezwała się Głafira Se- 
jhenówna, nie widząc w skletiku żadnych me- 
•j*1* Ale gospodarz już wydobywał z pod lady 
dwa niemalowane taburety i mówił:

— Otur bujurum, efendim ! Otur bujurum, 
"»«aame (t : pr- szę siadać). R usy ja  ? ( tz . : 
” 0<ija) ? — zapytał, z iejmując z półki mały,

°Qlitewny dywanik. N ikrył nim jeden z ta- 
U3iad fW * Prosił Glafirę Semenównę, aby

j  j .T r  Rosja, Rosja... Z Rosji... — odpnwie- 
dodał Q,aj Iwanowicz i zwracając się do żony,

— J.-ki on szczęśliwy, ten T uro*! Spoj
rzyj, jak się cieszy! Sam już nie wie, czemby 
nam usłużyć. Siadaj, Głasza, na dywaniku, 
siadaj.

Miłżonkowie usiedli na taburrtach i przy
sunęli się do lady. Turcy usiedli u ich nóg na 
ziemi i pofzęli dalej jeść ze swych miseczek. 
K. fe iżi tymczasem kręcił się kolo samowata, 
zapa -zając herbatę w małym czajniku. Nuren- 
berg stał na ulicy i palił papierosa.

— Zapytaj pan, skąd on przyszedł do ro
syjskiego sam ow ara? — rzekł do przewodnika 
Mikołaj Iwanowicz.

Nurenberg rozmówił się 7. kafedżim po tu- 
recku i objaśnił:

— On mówi, że tutaj na Perze, w rosyj
skim magazynie, sprzedaje s \ ‘ dużo samowarów. 
A kupił dlatego, że często zarh dzą doń rosyj
scy majtkowie na herbatę. Ten sam owar ma 
już oddiw na. Mówi, że w samowarze prędzej 
zakipi woda, aniżeli w czajniku na lureckiem 
ognisku.

— Glasza! Słyszysz? Jaki to rozumny T u 
rsk i — wołał z zachwytem Mikołaj Iwanowicz. 
— I dlaczego tutaj wszyscy tak nie postępują? 
Dlaczego nie biorą sobie z niego przykładu?

— O. efendi! Tułaj u bardzo wielu ture
ckich kaL-dżi, znajdziesz samowara, — odpo
wiedział Nurenberg. — Jeżeli państwo zgodzicie 
się pojechać na cmentarz w Skutari, to zobaczy
cie tam  samowar prawie u każdego kafedżi.

— A czemuż ty nie mówiłeś mi o tem 
wcześniej? — krzyknął Mikołaj Iwanowicz. -  
A ja, biedak, męczę się, wykrzywiam gebę, aby 
przełknąć czarny szuwaks angiels i, zamiast her
baty 1 Cóż to za Seutari? Gdzie ten Skutari?

— Przez Bmfor, na azjatyckim brzegu.

— W A j ! Chyba żartujesz s >bie ze mnie, 
czy co, mój zacny panie? Ja wcsle nie pytam 
o Azje!

I Mikołaj Iwanowicz gniewnie błgfenął o-
czyma.

— O, niech się pan uspokoi, efendi, — od
rzekł z uśmiechem Nu -enberg. — Azja od nas

| niedileko. Od pańskiego b telu do Azji zale
dwie pól godziny jazdy. J.steśm y teraz w Eu
ropie, a trzeba tylko przejechać przez B sfor i 
jest A j i .  Nasz Bosf r, to tyle, co wasza Newa.

Mitolaj Iwanowi :z słucha! niedowierzająco.
— Tak jest, tak... on nie kłamie... — sze

pnęła w u ho mężowi Glsfira Setnenówna. — 
Tak samo uczyłam się. Tak uczyli w pensjona
cie... Pamiętam dobrze.

Kafedżi tymczasem ustawił na ladzie fili
żanki i naczynie z cukrem.

LXXV1,
Siedząc u lady, małżonkowie pili herbatę. 

Oczywiście, Mikołaj Iwanowicz rozsmakow/wal 
się i chwalił, m ówiąc:

— Otóż to, herbata... To mi herbata 
praw dziw a.. To już nie angielski szuwaks go
towany.

H rbata była istotnie bardzo smaczna, 
świeżo zasypana.

Mężczyzna, ubrany po europejsku, a przy 
nim ekgancka kobieta, w t mdoym kapeluszu, 
siedzący w kramiku ulicznego kafedżi i popija
jący herbatę z filiżanek, stanowili, bądź co bądź, 
widek niezwykły. Nic też dziwnego, że przecho
dnie poczęli zatrzymywać się, p rzypasując się 
im ze zdziwieniem. Nadbiegi długowłosy żebrak- 
derwisz w brudnym chałacie i z okrzykiem:

, , ł  u hu*, wyciąg, ąl ku nim miseizkę pc jal- 
j mużnę, O to samo prosiła także czarna, tru d n a  
I cyganka, której z poza pleców wyglądał d le- 
S ciak, umieszczony w chustce. Z/romadzili się 
| przekupnie z sąsiednich kramów. Otoczyli hdę, 
I z ciektwnśc:ą obserwując małż nków i rozpy

tując o nich Nurenberga. Ws*ystk m wydało się 
d iwnem, że ludzie którzy przyjechali w tak 
pięknym powozie, siedzą tutaj, w brudnym kra
miku. Nu eaburg, jak mógł, tlóm czyi ciekawe
mu tłumowi kaprys swych kuenlów. Slych&ć 
było w masie gardlany chaos mowy tuteckiej. 
Nawet jadacy konno Czerkies, zatrzymał się na 
ulicy i przyłączył do zb<egpwiska.

— Słuchaj-no, panie Nurenberg 1 Rozpę
dzaj tę bo otę. Z ti gii się i patrzą, jakby na dzi
kie zwierzęta! — c dezwal się Mikołaj Iwano
wicz do przewodnika.

Ten wzruszył ramionami, ale krzyknął coś 
do tłumu po turecku. K .fedżi m ichal rękami 
w kierunku gapiących się, a jeinegc nawet 
pchnął kułakiem w plecy, ale nikt nie odszedł. 
Po chwili z tłumu dal się słyszeć okrzyk w ję
zyku rosyjskim:

— Jak się masz, panie, rosyjski efendi?! 
Z Moskwa przyjechił? Pokłon mój tobie, d u 
szko m oja! My także bywali w Rusji. W Na- 
cbyczewań byl., w Rostok—n a -  Douu byli, Jak 
się masz, panil

Z tłumu wysunął się czarny, jak żuk, człe
czyna, już niemłody, ze szczecinowatym, niego- 
lonym podbródkiem i kłaniał się z lozmachem, 
przykład jąc ręce do czoła i do piersi. Na gło
wie miał fez, na sobie kamizelkę i wielki, za
walany trw ią, fartuch, u którego zwisał wieiti 
nóż w futerale.

— Ormianin? — zapytał Mikołaj Iwano

wi z, który na w mun»ę  o Nachicze.«aniu od
gadł naród iwrść mówiąctgc.

— Arm tński człowiek — potwierdził ten
że. — My rz i źuk i handlarz owocami. W stąp 
do mnie, duszko moja, kupisz sobie pom arań
cze. R idzynki baz pestek i kotynckie są. Nasz 
Sklep tutaj obok.

— Rzeczywiście, zdałoby r'ę  kupić poma
rańcz — odezwała się Gł.fira Setnenó^m .

— Są, są, paniusiu! Doskonałe pomarańcze 
mamy. I ugościmy was. Z Moskwa? — zapytał 
Ormjanin.

— Nie, z Petersburga.
— Znamy Petersburga. Są i tam  armeński 

ludzie.
— A pan cd iaw na w K m stantyn-pnlu?
— My jestem prawdziwy Armenio stam 

bulski, a tylzo handlowali w N<k. hiczewań 
i w Rostok —na—Donu. I tatko i mama od 
nai, — zo S ambułu był.

Miłżonkowie kcń.zyli herbatę, Ormjanin 
zaś cze’:ał, r  zpytując, gdzie zamieszkali i czy 
im pid.<ba się Stam buł. Sam zamówił sobie 
u kafedZi kawę i n ie tjlio  wypił ją, ale języ
kiem wylizał z fiiiż nki wszystek osad. Niresz ie 
małżonkowie wyoih herbatę, sowicie yajłicili 
kaf dżemu, który szczirzyl z za hw"tu zęby 
i ilan  al s ę nieus'.ar>n e, poc < m ruszyli za 
Orm jim nem  do jego kratnikn, znajdującego się
0 dwa d »my dalej Tłum natychmiast przenió.ł 
się za nimi. U O m jsnina kupili pomarańcz, 
orzechów migdałowych i pistacjowych. Ormjanin 
usadowił swy b gości w sklepiku, posiał do ka- 
fedż po kawę i począł ich ugaszczac. Nie wy- 
pnd>lo odmówić. Gospodarz tymczasem dowie
dz!ii się już o imionach i uaz -iifcu n alżonków
1 tytułował i h obyczajtm rosyjskim. Nawzajem

O 1 O s e u 881 n r  W  H i« lx i« lą  i  S w i f t a .
D w a  P r z e d s t a w i e n i a  

G d d j i a a i i i t  p r x a d f t a . Y i « n i «  o g o d n a  iii 8 v i « o x o r « m .

JBilaty są vcxsśais do 
nabycia w  biuru dxl»n- 
Ł  k C T  F l o h i i a ,  L w 0w <  
Karola Ludwika 9.
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gmina kołata u sejmu, co jednak chyba nie 
rychło nastąpi.

Dopóki jednak te podstawowe urządzenia 
me n a s tą p i, trudno wierzyć w rycnie zorgani
zowania opieki nad ubrg mi. Dlatego tę nie
zmiernie ważną sprawę przypominamy powo
łanym czynnikom, by nie zwlekuy z przygoto
waniem dokładnem terenu, dla wprowadzenia 
w żrcie dc brie  zorganizowanej dobroczynności 
publicznej.

I

UŁAN i DZł£WGZYNA.
SIELANKA.*)

Nad las cicby, senny, mglisty, 
Podniosła się twarz miesiąca — 
Przez staw przebiegł dreszcz perlisty, 
Srebrnym bryzgiem o brzeg trą c a ; 
Mgły rozwiały się i znikły,
Niby cienie m ar powiewne,
Jono fale więcej jptewne 
Uderzyły w szmer niezwykły.
Tuż nad stawkiem dworek stoi, 
Otulony cały we rv b y  —
Białe śnieżą się czeremchy,
Niny czujna straż we zbroi — 
Przytulone do ścian domu 
Zdradzą śm ialki liści rucbem, 
W net osypią kwiecia pucb=m, 
Nie pozwolą wijsć nikomu.
Na uboczu, w łańcuch cbwytan, 
Choć w claośdą darzon we dnie, 
Pysk o łapy wsparłszy przednia, 
Osiwiały Jtzemie brytan.
Przymknął oczy, stulił uszy,
Senne pieści gu m ar enie,
Lecz niech tylko coś się ruszy, 
W n tt zawarczy... Psie nasienie! —
,J u ż ? . .  już?* — Puk, puk w okieneczko —
— ,K to tam ?*' — .U lani*  — , 0  tej porze 
Już zamknięte drzwi we dworze...*
— ,W stsń  i ctwórz panieneczko !*
— .N e  — me można!... Grz ś się zbudzi, 
Szybka b rakn ie , pies zaszczeka,
Dojrzy cii b e  stróż z d. leka 
I zawoła na gwałć ludci*.
— .Zbądź się trwogi! m ur zdobyty; 
B-ys>io służbę zna jak żołnierz,
Stróż otrzymał talar bity.
Zmarzł i uszy sanował w kołnierz — 
Grześ mój tikżel... P o ina lrń iu  
Mgaj szybkę, a nie b ręzn ie*  —
— ,Mój Jisieńku — mówisz pięknie, 
Lecz się boję, mój JasUńkal*
.W szak przychodzę tutaj co dnia*,
— ,W e dnie J«śsu* — .Noc piękniejsza — 
Słońce nrok marzeń zmniejsza,
Świeci, p a l, jak pochodnia.*
— ,A ż tchn ić  trtdno* — .Księżycowa 
Noc rozmarza* — O a r  rozlewa* —
— .Czy ty słyszysz?* — .S łiw ik  śpiewa* •
— .Czy rozumiesz, co on śpiewa T*
— .Idź, idź!* piówi — , Pójdź, pójdź!* woła 
Coraz mocniej, cera" głośniej —
Pieśń zawodzi o tej wic śnie,
Która czarc m tebme dok ł a ;
O tej wiośnie, k^óra różom 
Keże przybrać strój Lróleski 
U Ć pierunom w »trop niebieski,
Grami m błyskać, warczeć burzom —
— , 0  tej w.ośnie, która tylko 
Raz jt-dj oy nam  zakwita —
W najpiękniejsze sny spowita 
Jest młode ś f rajską chwilką:
0  tej wioś ńe, którą czuje 
Ptaszek, wazka, fala b u ła ;  
Która pieści i całuje.
1 mme tutaj przyjść kazała*.
Kwiat cztremcby nie zaszumiał,
U lał stary s t r t i  pijaka,
Bryś me warknął, bo zrozumiał 
Dany ordyaans wojaka —
Li ptaszyna rozśpiewana:
.Pójdź, pójdź* wola, a ogniście 
Tak, że wyszła — oczywiście —
Wyszła dz ewa de ułana.
— ,M t f ś  w d imu?* — ,śo i I... — Sny — róże 
Siwa giowa pewnie marty...*
,T .iti l  ?• — .Takż^ !* — .A  no — starzy 1... 
Niechaj sobie śpią najdłużej.
G izie kaliny i bzy kwitną,
Gdz e się słowik skatży, żali,
Pus ł men y w dal błękitną,
Z nurtem  Uli, pod nurt 1'a'i.

*) Za tę śliczna sic tankę otrzym ał aato i na kon- 
kDrsie .W ędronraa* pod  nazwą .Ig rzyska  kwiatowe*,
druera nagrodę

Chodź, Kasieńko!... ręka w rękę — 
Tyle tylko jest naszego!...
Wojak — pójdę na wojenkę,
Tc bie z oczu łzy pobtogą —
N ech więc wspomnień jusna nitka 
Saom pozwoli się rozwinąć,
Do dni szarych złoto przytka,
A weselej będzie zginąć*.
— .Nie... nie, Jaśku 1* — Daj usteczka 
Wspomnij czasem o tułaczu — * 
Zapłakała panieneczka,
Trza utulić dziewczę w płaczu.
Szlocha, skarży się i czuli,
Niespckujna, trwużoa, dtżąca...
A od pieści, a on .tuli,
Pocałunkiem skargi strąca. —

i _

I w ramionach swych kołysze, 
Cc 4 tam szepce j j  na uszko, 
Coraz słodziej, coraz ciszej,
Do serduszka przez serduszko; 
Sen rozkoszny, niepojęty,
7. kryształowych głębin wstaje, 
Żs dziewczynie się wydaje,
Iż wstępuje w kraj zaklęty.
Urok! uroki... czeremchowe 
Kwiaty szepcą, słowik śpiewa —
Urok! urok! szumią drzewa,
Biją w szmeru harfy nowe;
Jakieś dreszcze przez świat idą,
Aż poddaje się im wszystek...
...W bzach ukryty trzpiot — Kupi do — 
W  kalinowy stuknął listek...

K azim ierz Gliński.

K R O N I K A .
L W Ó W  95 września.

0 t tB  p o w te trs* . "Godzin* 19 w po hi da i* : 
diapłota -4- 12‘ R Pogoda.

Z Życia to w arzy sk ieg o . W Jabłonowie, 
obok Kołomyi, odbędzie się ś'ub panny Eugenji Zo- 
fji K o s i b ó w n e j ,  córki lustrator: dóbr państwo
wych z p. Eugeniuszem L i e b h a r t e m ,  kontrolorem 
podatkowym w Ś s atynie

J a b  lensz służby  soko lej. W roku b eżą- 
cym oh łudzi p Edmuad Ce nar ,  długoletni czło
nek wydziału i g-ona związkowego w Sokole, a za
razem współpracownik Pr zt wodnika oimnautycen 
QC we Lwowie, trzydziestoletnią rocznicę dzialmaości 
swej w Sokolstwie polskiem. Z tego powodu wy- 
dziuł związkowy pos.anowił uczcić zasłużonego diuna 
wieczuroieą, która odbędzie się w gmachu lwow
skiego Sok< ła w nieci: clę, 98 bm., a wezmą w niej 
również udz'al delegaci z całego kraju, którzy w 
tym dniu przybędą na posiedzenie wydzułu Zwązku 

P ośw ięcenie 3“ li F ilh a rm o n ji odbędzie się 
w sohotę, dniii 37 bm. o godzinie 11-ej rano. — 
Aktu poświęcenia dokona ks. prałat Lenkiewicz, 
po zem pierwszy przemówi do zgromadzooyrh Na- 
stęunie przemawiać będą: dyrektor Ludwik Heller, 
WLdyl a* Ż ? ński, imieniem kompozytorów poi 
skich i Bronisław Laskownicki, Imieniem oraay. — 
Wieczorem dnia tego odbędzie się pierwszy wie ki 
koncert inauguracyjny — Zaproszeni* na uroczy
stość poświęcenia zostały j'uż r zesłane Osoby, które 
zaproszeń przez pomyłkę nie otrzymały, raczą głosić 
się do kancelarji Filharmooji. Na uroczystość 
poświęcenia i celem wzięc:a udz nłu w konrerta h, 
przybyli ju t do Lwowa pp. Zyg murnt Stojowski i Al. 
Myssuga

W ażne d la  p ospo litaków . Osoby, obowią
zane do służby w posDohtem ruszeniu, mają się do 
rocznej kontroli jawić ze swoim paszportem pospo 
litego ruszenia, lub z dokumentem oddalenia z woj
aka, w magistracie lwowskim ( sala rady miejskiej) 
w terminie od 6 8 października rb między godz.
8 rano a 9 popołudniu. Ci, kórymhy na, ła prze
szkoda, lub choroba nie dozwoliła w powyższym ter- 
m me tię stawić, mogą to uczynić Dodatkowo w dniu 
97, lub 28 października.

H e < ą  w a rte  nchw t ły  ra d y  m ie jsk ie j?  Wśród
debat nad sprawozdaniem komisji matki, przed dwo
rni tygodniami, powzięła rada miejska zbawienną 
uchw alę, ary uwolnić prezydjum miasta od prze
wodniczenia w komisjach, a tern samem umożliwić 
szybszy tok agend miejskich. Była to uchwala i zba
wienna i logiczna; bardzo się bowiem często zda
rzało, te peerydjum było zmuszone równocześnie 
w trzech, lub czterech komisjach uczestniczyć, a ra
czej zaniedbać wszystkie cztrry... Zbawienna ta 
uch wiła trwała jednak coś nie całych kilkadziesiąt 
godzin, bo nie reasumowano jej wprawdzie, ale po 
prosiu ją się — obeszło - dlaczego, to już pozo
stanie tajemnica dla profanów z poza rady. Oto na 
posiedzeniu tej lub owej komisji, j*den z członków 
stawia wniosek, aby zaprosić do komisji tego lub 
owego członka prezydjum i sprawa skończona. Zo 
staje po dawne mu, a ludzie snują potem rozmaite 
bałamutne wnioski. ASy tego wszystkiego unisnać,

lepiej zostawić komisjom autonomię tyle pożądaną, 
a wystarczy, gdy prezydjum uchwały komisyjne będą 
do aprobaty przedkładane. Sprawa nic na tem nie 
straci, bo prezydjum może nie aprobować uch wiły, 
gdy zechce.

G łuchoniem i. Jużto pod względem opieki nad 
głuchoniemymi, kraj nasz stoi chyba na szarym końcu 
krajów E <ropy Posiadamy w Galicji 10 000 głu 
chooi*u,yth raiek, a z tych, okcło 2000 w wieku 
szkolnym, na tych zaś 2000 nieszczęśliwych, istnieje 
w kraju całym jeden, jedyny tylko poważny zabłid. 
w którym oni u'zyć się i do normalnych ludzi 
upodabniać mogą. Jest nim lwowski zakład głu m>- 
niejiych W roku bieżącym, wpłynęło don 120 po
dań o przyjęcie na pierwszy rok nauki, niestety 
jednak, z powodu braku miejsca w zakładzie i środ
ków, przyjęto doń tylko 20 dzieci. Na 2000 więc 
niesznęśli ycb kalek, 20 tylko dano sposobność po
siąść skarb mowy i pisma. Smutne stosunki!

M róz i  w iosna w e Lw ow ie. Od trzech dni, 
na wzgórzach okalajęcycn lwowską kotlinę, spad: 
w nocy temperatura na */» stopnia Retumura poni
żej zera, a na kałużach, tworzy się w nocy powło
ka lodowa W śródmieściu natomiast, mianowicie 
na placu Halickim, jakby na złość szyhkim krokiem 
zbliżającej się zimie, stary, ogołocony z połowy ga
łęzi kasztan, resztkami sd żywotnych okrył s:ę po 
raz drugi w tym roku świeżutkiem wiosennem li 
ściem i z obiel ł pachnącem, zupełnie wykszUlcoDim 
kwieciem. — Biedny, stary kasztan! Roi mu się, 
że zimę powstrzyma!

Budzim y się! Wybryki hakaty robią u nas 
powoli swoje i to na drodze bardzo praktycznej. 
Mamy już z Warszawy sprowadzane cłówki M je 
wskiego, pióra Zalewskiego i rozmaite przybory 
szkolne. Świeżo dowiadujemy się, że droguerzysta 
lwowski p, Cukier-SIadowski, wprowadza w handel 
warszawskie mydła i perfumerje doskonale H polita 
Majewskiego, które o wiele przewyższają wyroby ko
smetyczne niż niemieckie. Wchodzą też w życie bla 
szsue zabawki wyrobu krajowego, których produkcji 
f brycznej pod ul się p. K. Gartier, blacharz przy ul. 
Chorążczyzny. Części składowe zabawek, o ile nie 
można ich we Lwowie wyrabiać, sprowad :a p. K. 
Gartier z Warszawy od Kietl ńskiego, z którym na
wiązał stosunki. Ty ko tak dalej.

Po łycs& kowsku. W przedziale II klasy 
tramwaju elektrycznego, jechał poważny rzeźnik ły
czakowski, co chwila odcurząkując i spluwając Kondu
ktor, zdawał się nie zwracać na to z początku uwagi, 
kiedy mu jednak było jut tego za dużo, pokaztł 
rzrźnikowi przybitą wewnątrz wozu tabliczkę z na
pisem : .Uprasza się nie pluć na podłogę*. — Te 
raz przrszU kolej oburzenia na rzeźaika. Wstał, i 
pokazując na ściankę wozu onok drzwi, zawołał 
gniewnie do kunduktora: .Popatrz się pan pierwej 
nim mi pluć rakażesz. Widzisz pan przecież, że nie 
pluję na podłogę ale na — ścianę*. — Istotnie, 
cala śc anka była zanieczyszczona. — Konduktor 
żarniki

Ozy dsieoiobó. litwo? Wczoraj w południe, 
pg*nt policyjoy Przrstrzelski, przechodząc w asysten
cji poi cyjnego żołnierza przez końsrą targowicę, 
7auwatył parę kłó'ą ycb się ze sobą ludzi. J^ko, że 
Przrstrzelski należy dc najciekawszych ludzi we 
Lwowie i na tym punkcie żadnej nawet nie ustę
puje kobiecie przysunął się od niechcenia do kłó
cących się. aby się dowiedzieć jaki jest przedmiot 
ich s:>oru. Na w.dok Przestrzelskiego, kłócący się 
dotychczas z kobietą nężczyzna uciekać począł, a 
ciekawy agent zostawiwszy na sb-ażj kobiety poli
cjanta, sam puścił się w pogeń za uciekającym i 
wkrótce dosi ;gnąi go. Przyciśnięty do muru przez 
agenta, zeznał ów mężczyzna, że nazywa się B schof 
i że robił zarzuty owej kobiecie z tego po wodu, że 
podziała gdzieś swoje dziecko, którego ojcem jest 
on właśnie. Przestrzelskiemu, zaświeciły się oczy. 
Sprowadził oboje razem i zaraz na targowicy, ścią
gnął ustuy protokół z kobietą. Kob eta, Marja. Za- 
ręhidnka przyznała się, że miesiącu marcu urodziła 
nieżywe dziecię, że potem zapakowała je do skrzyn
ki z cukru i poleciła nieznajomemu jakiemuś tra
garzowi wynieść je na cmer tarz. Z płaciła mu za 
to 50 halerzy. Kędy oboje aresz owanj h sprowa
dzono na po! cję, sprawa zaostrzyła się bardziej je
szcze, Przestrzelski bowiem, wyszukał w aktach do
niesienie zamarstynowsziej żandarmerji, że w mie 
siącu marcu znaleziono na tamtejszym cmentarzu 
paczkę drewnianą a w niej trupka noworodka płci 
żeńskiej z dużą raną na szyi. Ostatecznie, matkę 
pod zarzutem dzieciobójstwa oddano do sądu, Bi- 
sihufa zaś puszono na wolną stopę.

W y k o p a lisk a . Prof. dr Kaindl, odkrył nie 
dawno w D.l >ym Ho-odniiu i Prad.cie na Bukowi 
nie, 30 horodyszcz, porhodząych z oLresu kamen 
nego; ohok spopielonych kośui, znaleziono tam na
czynia gl.mane i krzemienie. W niektórych grobath 
znajdują się bogate składy węgla, widucznie pozosta 
łości stosów

W y p ad ek  n a  p rzechadzce . Biskup w Arad. 
ks. Miktlaj Ssechenyi, doznał przykrego wypadku, 
Podczas spaceru ukąsili go jadowita mucha. W tej

j ctiwili zrobiło mu się słabo, tak, że musiano go 
ranieść do domu. Lekarze obawiają się o jego życie, 
gdyż stwierdzono zakażenie krwi.

Sam obójstw o. W Wormacji powiesił się z nie
wiadomych powodów, sekretarz tamtejszej izby han
dlowej, dr. Karol Nies.

S palony  w  Lwściele. Z Gracu donoszą - 
W kościele parafjaloym w Stainz, pewien ministrant 
poniósł szczególną śmierć Przez nieostrożność rozbił 
palącą się lampę wiszącą. Płonąca nafta oblała chło
paka który odniós? tak silne poparzenia, że wkrótce 
zmarł.

Po la ta c h  dw udziestu . Rzecz dzieje się 
w Paryżu. Właściwie działa się przed laty dwudzie
stu. Pewnej niedzieli, niejaki Ch8telus, zecer zuanrj 
drukarni Hachelte i S p , zebrał kolegów i odezwał 
się do nieb w te mniej więcej słowa: .Myślmy o
przyszłości. Cóż poczniemy, g'fy ręce strud-ione od
mówią pracy, gdy śmierć głodowa zajrzy w oczy? 
Nie ufajmy mąureści cudzej, lecz polegajmy na so- 
hie samych. Chcę wam przedstawić owoc dlngo 
trwałych rozmyślań moich, który, jak sadzę, zapewni 
nam starość spokojną. Niechaj każdy z nts składa 
po franku miesięcznie na ręce wyhranego kasjera. 
Sumy uzbierane składać bęaziemy do b nku na pro
cent. Prz z Ut 20 nie wolno będzie nikomu tknąć 
ani grosza kapitału, ani groszs procentu. Po latach 
20 dopiero lozpocznie się płacenie renty, ale tym 
tylko, którzy nie zostaną wykreśleni ze stowarzyszę 
uia wskutek nieoplacania składek i którzy do czasu 
tego dożyją. Naturalnie, że powinniśmy starać się o 
zjednanie najliczniejszego grona stowarzyszonych. 11 
na każdrgo wypadnie, nie wiem i przewidzieć tru 
dno, bo renta, którą sobie w ten sposób zapewnimy, 
zależeć będzie od sumy uzhieranycb pieniędzy i, co 
za tem idzie, od liczby uczestn.ków*. Towarzysze 
pracy Chatelusa plan teu zaakceptowali, statut odpo
wiedni nakreślili i nadali sobie nazwę : .Les prć
Toyants dc l‘avenir* (.Przewidujący przyszłość*) 
W listopadzie r. 1881 liczba slow rzyszonyrh wy 
nosiłc 30 i kasa spółkowa zawierała 30 franków. 
Po latach 20, w r. 1901, w kasie zna dowało się 
96 miljonów franków, a liczba członków rzeczywi 
stych równała się 260 000. Z pomiędzy pierwszych 
30 założycieli przy życiu zostało 10 tylko i oni też 
z nadejściem 1 "t pada r. z. zdobywali prawo dc 
renty Do jakiej ? W ciągu lat 20 złożyli oni, jak 
wiemy, po 240 franków (licząc franka miesięcznie), 
a procent od uzbieranego kapitału wynosił dla ka
żdego z założycieli 6G 1O franków rocznie... Niezła 
renta. Ale wtedy właśnie wystąpiła pewna grupa 
stowarzyszonych z poważuyui zarzutami Czyi to 
możliwe, dowodzili, ażeby p. Ghatelus i jego towi 
rzysze tak olbrzymią dostawali rentę, gdy, jak wy
kazują matematycy, stowarzyszeni młodsi, których 
prawo do renty nastąpi po latach 10  dopiero, i je
szcze młodsi, którzy niedawno wstąpili w szeregi, 
otrzymywać będą tylzo po 120  franków rocznic. 
Czyż to sprawiedliwe? Rozpoczęły się spory, sprawy 
oparły się o sądy, o izbę deputowanych i wreszci , 
po długiej i uciążliwej walce, podzielono cały ogól 
stowarzyszonych na sekcje i urządzono zebrania 
ugolne wszystkich uczestników. Rezuitatecn narad 
ich było dalsze prowadzenie dziel i, zapoczątkowa
nego przez skromnego zecera, z tym jednakże do
datkiem, że renta, którą każdy otrzymać może po 
upływie lat 20, nie powinna przewyższać 1000 
franków rocznie. Dodajmy, że Cbatelus i dziewięciu 
jego towar ymow pierwsi projekt ten postawili, 
chociaż tak dotkliwie w kieszeń ich godził.

PoczątoK je s ien i. W nocy z wtorku nsśrudę 
o godz. 1  słonce przeszło przez równik nieba, co 
oznacza początek jesieni astron micznej. Znajdując 
się na równiku, słotne oświeca półkulę ziemi od je
dnego bieguna do drugiego, pr/e: co na całej kuli 
ziemskiej dzień jest równy nocy; stąd dzień ów na 
żywa aię jesiennem porównaniem dnia z nocą

Zwracając uwagę na luk, j ii zakreśla słońce 
w swym pozornym biegu dokoła ziem1' możemy 
mieć pojęcie o położeniu równika niebieskiego wzglę 
dem naszego poziomu, glyż słońce przesuwa się 
po samym równiku.

Można również oznaczyć dokładnie punkty ma
tematycznego wschodu i zachodu, w których dziś 
słońce znajduje a ę, będąc na poziomie Z biegiem 
czasu, miejsce wschodu słońca przesuwać się będzie 
stopniowo ku piłudniowi, gdj dotychczas znajdowało 
się w stronie północno wschodniej. Wysokość słoń1 a 
w chwili przejścia przez południk wynosi 3ś stopni, 
tj tyleż, ile wynosi nachylenie równika nieba do na
szego poziomu.

Z  kraju.
B ochnia. (Wybory) Rada miejska wyhrala 

zastępcą burmistrza dra Władysława Muhoika, do* 
tycbczusowego asesora i naczelnika tutejszej straży 
ogniowej, a pie-wszym asesorem Kaspra Turka, 
emerytowanego sztygara salinarnego i długoletniego 
radnego.

Grybów . (Krwawe weseli). We wsi Mystko- 
wie odbywało się przed paru dniami wesele pe
wnego 60 letniego gospodarza z młodą, przystojną

dziewuchą. Małżeństwo to, było solą w oku trzen 
innym gospodarzom, a przyczyną była zazdrość. Chcąr 
się zemścić, powzięli myśl zamordowania starca 
i w celu wjkonama tego zamiaru, przybyli niaza- 
proszeni na wesele, gdzie zaczęli się brsć do dzieła. 
Gdy syn ujął się za ojcem, napastnicy zamia it ojca 
zamordowali syna, nad którym pastwili się, gdy już 
dogorywał, w ten sposób, że jedui trzjarali go za 
ręc«, drudzy zaś za nogi i tak uderzali nim o plot, 
aż na ich rękach skonał Wszystkich trzeci mor
derców odstawiono dc sądu w Grybowie.

P rzem yśl 'Mimowolne bratobójstwo). W gmi
nie Łętownia odbywał się nbiegłe’ niedzieli prałnik, 
podczas którego Seńko i łVan H^budjwie strzelali 
na wiwat z dubeltówki. Seńko, nie umiejąc się 
z bronią obchodzić, tak nieszczęśliwie s’rzelbą mani
pulował, że strzel I w tył głowy iwana, a ten na 
miejscu padł nieprzytomny Iwana odwieźli dc szpi 
tala, S ńka żandarm zabrał do aresztu.

(D siki człowiek). Chłop Jan Mażgal z Batycz, 
wróciwszy pijany do domu, począł bić żonę. W obro
nie matki stanął syn Mikołaj, ale ź:e wyszedł na. 
tera, bo rozwścieklony pijak, porwawszy nóż duży, 
rzucił się na syna i okropnie go pokaleczył Mtkola 
Mażgal leży w szpitalu przemyskim, walcząc ze 
śmiercią.

(Synod). Ks. biskup Pelczar pracuje obecnie 
nad redakcją uchwal Syaodu, które w niedługim 
czasie mają się okazać drukiem.

Z  kresów
Gfcenuowce. (Sekatura). Jak już wiadomo, 

tutejsza Giytrlaia polska nabyła reainość. w której 
mają mieścić się wszysll ie polskie stowarzyszania. 
Od tegc. kjpna wymierzyły władze skarbowe należy- 
t ść przenośną w sumie 2300 koron. Ponieważ 
Towarzystwo, przejąw?zy znaczne długi, ciążą<ji na 
kupionym domu, znajduje się w położeń." bardzo 
klopotliwem i wymierzonej opłaty nie jeal w stanie 
złożyć odrazu, — przeto wniosło pruśbę o rozłożenie 
powyższej sumy na miesięczne spłaty ratalne. Dy
rekcja skarbu odmówiła jednak prośbie i zagroziła 
egzekucją, jeżeli należytosc przenośna nic będzie 
spłaconą odrazu w a ilości ! a bezwzględuość władz 
skarbowych wywołała wśród tutejszych Polaków roz
goryczenie tem większe, że przed n:edawnym czasem 
ta sama dyrekcja skarbu, pozwoliła była Towarzy 
stwu rumuńskiemu na ratalną spłatę nkleżytości 
przenośnej od sumy kupna domu, które nabyło na 
t pałac r">rodowy*.

(Skandahcena broszura). W obozie mmuń- 
Śkim od dłuższego czasu wre zauię*a wojna pomię
dzy frakcją umiarkowanych, a radykalną. Tych osta
tnich rzecznikiem jest poseł dr. Lupu, który w tych 
dniach ogłosił drukiem broszurę polemiczną przeciw 
przywódczom frakcji przeciwnej, marszałkowi kraju 
Lupulowi i posłowi drowi Wolezyńskiemu Broszura 
zawiera napaści osobiste i dotyka prywatych stosun
ków napadniętych postów w sposób tak brutalny, 
że wywo'alt odurzenie nawet w sferach nierumuń- 
skich. Gaz. Polska, donosząc o pojawieniu się te
go paszkwilu, oświadcza, że go nawet streścić nie 
może i wyraża głębokie ubolewanie z powodu, iż 
w podobny sposób ośmielone się walczyć o za<ihdy 
polityczne.

(Urocbystośó Kościuszkowska) .Sokół* tutej 
szy zapowiada na 19 października uroczysty obchód 
85 roczni y skonu Tadeusza Kouciuszki.

(W ybory gminne). W przyszłym miesiącu od 
będzie się wybór uzupełniający 25 radnych gminy 
tutejszej, w miejsce ustęoc ących w myśl ustawy, 
lub zmarłych. Wybór ten żywo obchodzi Iuanośi 
polską w Ccerniowcach, opróżniają się bowiem w n 
dzie trzy krzesła, które dotychczas zajmowali Polacy, 
a to po śp. Józefie Wisłockim, oraz po pp br. Ko- 
hi uowsk m (prezydencie miasta) i p Kasprzyckim 

Mandaty dwóch ostatnich właśnie wygasły.

* H um orystyczny  k a le n d a rz  Ś m igusa na
r. 1903, ozdobiony przęśli znemi kolorowemi ilustra
cjami a odznaczający się bogaią częścią literacką, 
oraz wyczerpującym i dokładnym działem informa 
cyjnym, mogą nabywać prtrumeratorowie D z. nni 
ka PolsHeoo po w y j ą t k o w o  z n . ż o n e j  c e n i e  
35 (t. (70 ha1 ) wiaz z przesyłką pocztową. Kie- 
szoukowy kalendarzyk Śmigusa 10  ct. (z przesyłką 
pocztowi 12  ct.

*  Doroczna musztra 8 traty  oohotnlczej Iwowaklej 
odbędóe  się dnia 28 w rześnia b. r. o godzinie 4  popo
łudniu (w zabudów m iu rtrażv m iejskiej, plac Strzelecki), 
na k tó rą  w y d za ł s tn ż y  wraz z kom endą, zaprasza  
swycli c»ł nków honorow ch i w soierająo/ch .

Składki na oele użyteczności punucznej lob na
rodowej.

Z a m i a s t  w i e b c a  n a  t r u m n ę  dla śp. W ła
dysław a Białaczew siiego, dyrekcja i urzędnicy B raku  
krajowego złożyli a a  P -zitu lisko  Braci i S ióstr I t l .  za
konu sw. Franciszka posługujących ubi gin. 200 koro.., 
dla ubogich starców  i ra I c h  sierót n a  chleb Bracia 
tercjarze składają ofiarodawcom  serdeczne Bóg zapłać.

Zmarli:
W Olszanicy zm arła  dn ia  24 w rześnia o godzinie 

10 wi C7(,rem Felicja z BobowsLich J o r d a n o wa .
|  Zm arła była żoną ś. p. właściciela dóbr zif n skich Olszi 

nica. Znana m atio n a  polska z ziemi sanockiej, wmkiem

zapytał Orm ianina M.kclaj Iwanowicz o na
zwisku.

— G irabet A brairjanc — odrzekł tenże. — 
Garabetek... Mńw mi pan : Garahetku... To wy
starczy.

— A to z jakiej racji? Pan kupiec i ja  
kupiec. Jagi d t z jtdaego pcla. Bedę p ca na
zywał do imieniu i ojcowstwu. G irabet Iwa- 
nycz, czy jak-?

— Dlaczego Iwanytz? Mój tatko nazywał 
tię : Awet.

— No, to u  trąb t AWelycz... Otóż, co ci 
powiem, Garcbecia Awetyczu: pragnę przenieśli 
się do innego K telu. Tam ten nie podoba mi 
się. Strisznie tam  wszystki sztywne, modne 
i aog.elskie.. Jed/ą i pi ą p d 'u /  godzin... Od 
tej godziny do tej, . O iunej porze za nic 
w ś wiecie nie dopros s*. s*ę ani jedienia, ani 
picia... A my nie lubimy tego. My sobie rosyj- 
s<v ludnie.. Nam trzeba podać wtedy, gdy za
żądamy. A gów na rzecz: tam  nie ma prawdzi
wej he-baty rosyjskiej. Nie m ają sam owara! 
Ale i to uszł by jeszcze, tylko — wyobraź so
bie — nie dadzą ci kipiącej wody! Ciepłą wo
dę przyniosą, a kip-ącej — ani ruszl

— A ile płsciaz za pokój?
— Eb, d a Mi lam z zapłatą! Nam nie roz

chodzi się o zapłatę. Ale o i nie m ają żadnego 
względu na g rś  i. Wiesz? Nie umieją trafić ci 
do smaku. Płacimy, zdaje mi się, dwanaście 
franków — odrzeił ofiz łaj I*anowicz i spoj
rzał na Nu enberga, o zekując potwierdzeń a.

— P  ę tnaśJe  — zauważył teuże.
Om  janin zaświstał.
— F u ,  fjU, f u l  — zawołał. — My tobie, 

duszko moja, wyszukamy dobrego pokoja za 
pięć franków.

— Ale to nie będzie najlepszy hotel, alo 
ordynarnego, tureckiego chaue... — wtrącił Nu 
renberg.

— Cóż to szkodzi ? Byle było czysto, mięko 
i bylebym oie potrzebował oglądać ty<h d ja beł
skich mord lokajskich rre frakach. Zupełnie tak 
mi wyglądają, jakby jacy ebtorowie, co grają 
ksużąt. Ba! Tam n^wet wszyscy lokatorowie 
we frakach. My tymczasem lubimy poprostu, 
po domowemu... Niech tam  będ ie turecki, czy 
perski hotel, — wszystko nam jedno. Byle po
ściel była czysta.

— Zresztą mamy własną bieliznę aa lóż^a, 
i poduszki i p edy, zamiast kołder, jeżtliby już 
rozchodziło się o to — dodała Głafira Sema- 
nówna.

Ormjanin stal zamyślony i szrobał się w tył 
głowy.

— Chcesz, dnszko m oja? Ja tobie w moje 
mieszkanie dam za, pięć franki najlepszy po
kój? — rzekł po chwili.

— U pana w pomieszkaniu? — zapytała 
szybko Głdfira S- menówcu.

— A tak. U nas w pomieszkaniu, duszka, 
pani. Tutaj, na górze, ponad sklepem. Chodź 
na nas, popatrzeć pokują, M kolaj Iwanycz, 
chodź na nas, pani, duszko m o ja !

I Ormjanin poprowadził małżonków do 
sw rg i pomieszkania, które znajdowało tię  po
nad sklepikiem. Nurento rg postęoował z tyłu, 
wzruszał ramionami i tłumaczył, że tak znakomi
temu panu nie wypada mieszkać w prostackim 
pokoju, gdzie nie ma ani stosownej usługi, ani 
restauracji.

— Pst.„ — krzyknął nań Ormjanin, ścią
gnąwszy brwi i surowo wytrzeszczt jąc oczy. — 
Czego ty się drzesz? Czemu skomlisz, jak pies?

Potrzeba ci dać bakazisz ? Ja dam. A dla pani, 
duszko moja, dam syna do usługi i dam córkę 
do usługi i sam Garabet Abramjanc będzie 
twoja usługa. Mikołaj Iwanycz lubi samowar. 
Będzie i samowar.

— Nawet z samowarem ? — uśmiechnę! 
się Mikołaj Iaranowicz. — A skad weźmiesz?

— Prżyczę od sąsiada kafedżi, erendi.
Izba Ormjanina była stosunkowo dość

schludną. Przy ścianie stała wielka szafa, na 
poóbdze leżały dwa porządne dywariki, a do
koła stało kilka wiedeńskich, bukowych krzeseł.

— Dla wasza pani, efend', postawimy także 
sofę — mówił Ormjanin. — Łóżek nie m?m, 
ale sofa jest, ile zechcesz.

Małżonkom pcdoh.Ja się izba, a Głafira 
Semenówna nawet zauważyła:

— Prawdę mówiąc, to na sofach spać je
szcze lepiej Bardzo nawet lubię.

— Oczywiście! I to będzie nawet całkiem 
po turecku — dodał małżonek. — Tymczasem, 
przyje hawszy du Turcji, żyliśmy dotychczas 
w jakiejś Anglji, gd ie, co krok, angielska mor
da we fraku W  ęc zgadzasz siię, Głasza, abyśmy 
się przenieśli tu taj?

— Czemu nie? Z przyjemnością... Tu swoj
ska i lepiej.

— No, azatem zostajemy.
Nurenbe g zrobił kwaśną minę, Ormjanin 

zaś ujął praw ą dłoń Mikołaja Iwano wieża 
i rze*l:

— Będzie dobrze! Żyj, spij i jedz! Co 
chcesz? Szaszłyk, albo bifsztyk? Wszystko dam 
ci bardzo najlepsze. D n  ze sklepu najlepsze 
mięso, a moja córka zgotuje doskonale.

— Acb, więc można mieć tu  kuchnie ? — 
zawołała radośnie Głafira Semenówna. — Bądż-

ze r a i  lisia.w  podać nam dobre bif ztyki i to 
zaraz Aż mi słabo, tak zgłodniałam. Ciągle za
lewamy się herbatą i kawą, ale dziś jeszcze nie 
jadłam  wcale.

— Powiem ci. że nie dwa, ale zrób cztery 
bifsztyki — dodał Mikołaj Iwanowicz.

— Cztery? Co to cztery? Ja ci zrobię pięć 
duszko moja!  I to b fsztyki pierwszego gatun
ku — wołał Ormjanin.

Mikołaj Iwanowicz zd ął palto, usiadł na 
sofie i dał polecenie Nurenberpc w i:

— Jedź pan natychmiast do botelu. P o 
proś o rachunek i przywieź tu nasze rzeczy. 
Niecbaj przyjadzie z panem który z tych d ra
bów hotelowych z rachunkiem, abym mu za
płacił.

Nńrenberg spuścił głowę i ręce i wyszedł 
z izby, mrucząc:

— Ach, niedobre robi pan rzeczy. Zoba
czysz pan, jaki tu będzie nieład i hałas.

LXXVII.
I małżonkowie Iwanowie znaleźli się na 

kwaterze u Garabeta Abramjanca. Rozpoczęto 
urządzać izbę dla nowycb lokatorów Garabeto- 
wi pomagał syn jego, Awet, wyrostek piętna
stoletni, czarnooki, z lekkim już puchem nad 
górną wargą. Ooaj wtasz.czyh do izby drugi, 
3: fę. a nawet zawiesili nad nią ładny dywan 
turecki, wyżej zaś małe zwierciadeiko.

— To będzie posłanie dla twojej pani mał
żonki, — mówił z dumą Garabet do Mikołaja 
Iwanowicza i dodał: — A w zwierciadle może 
sooie oglądać swoje oczy, nos i policzki i ma
zać sobie na białe, na czerwone.

— Go panu Znowu? Alboż to ja się ma
luję? — żachnęła się Głafira Se enówna.

— C, duszko moja, me ma na świeci" 
taka pani, coby sobie nie malowała. Przynaj
mniej policzki i oczy. Moja córka, jeszcze zu
pełnie głupia dziewczyna, a smaruje sobie i 
oczy i nos i szczęki i U3zy. Niech tylko jakie 
święto, zaraz prosi: tatuńciu, daj na pudra, ta- 
tuńciu daj na ruża...

Wniesiono mosiężną miednicę i dzbanek 
z wodą. G irabet odezwał się znow u:

— Wody, ile zechcesz, duszko moja, Mi
kołaju lwanyczu. Naszą wodą możesz sobi i na
wet skóra z sieoie zmyć. A teraz wszysteo. 
Bądź zdrów, duszko moja. P oduszkór i  koldrów 
nie potrzeba ?

— Nie potrzeba, nie potrzeba. Poduszki, 
prześcieradła i kołdry zaraz przywiezie nas: 
przewodnik z botelu, — odpowiedziała Głafira 
Semenówna.

Garabet raz jeszcze rozglądnął się po izbie 
i uśmiechnął się z tryumfem.

— Chcesz, efendim ? Daib ci jeszcze je 
dnego dywana. A pani może radaby mieć kla
tkę z kanareczkiem ? Mogę zaraz powiesić.

— Nie trzeba, doprawdy nie trzeba. Teraz 
tylko jeść.

— Minuta, a będzie bifsztyk. Dałem córce 
najpierwsze sorta mięsa. Zaraz córka Tamara 
przyniesie bifsztyk.

— Więc psńsaa córka — Tam ara ? Jakie 
poetyczne imię! — zaważyła Głafira Seme
nówna.

— Żona moja była także Tom ara. Nazy
wali ją Tam ara.

(Ciąg dalszy n w rąpi).

ie l izna Dr. Jaegera i Dr. Razuela
z L y o n u .  — Kalesony — Ogrzewacze żołądka, 

Skarpetki — Pończochy.

Marcin Muller
plac Hfcllokl 14 (obok Banku hipotecznego) we Lwowie 7H



0ZHNHIK POLSKI x dnia 26 wnwśuia 1901 r. :

naista rsza  w tr j okolicy i ogólnie pow ażana. Pozosta
wiła dzieci i w nu ti.

Pogrzeb odbędzie się  dnia 27 w rześnia b, r. o go
dzinie 11 rano w Uhercach. E ksportarja  zwłok dnia 26 
w rześnia o godzinie 4 popołudniu  z Olszanicy do ko
ścioła parafialnego w Uhercach

W Stróżach zm arł w 40 rokn życia W ładysłiw  
Z a y k o w s k i ,  były właściciel dóbr Stróże i Bardy- 
chow a

Nr. 3 8  „ B lu s z c z u ”  w y s y ła m y  d z iś  
n a s z y m  p r e n u m e r a to r o m .

Notatki literockio i artystyczni.
Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 

Dziś wa c z w a r t e k :  po raz pierwszy, ,Krzy 
żscy*, obraz dziejowy w 10  odsłonach, z powieści 
Henryka Sienkiewicza, przerobi! na scenę Adolf 
Walewski.

Jutro w p i ą t e k :  .Krzyżacy*, obraz dziejowy.
W s o b o t ę :  .Świat na opak*, fantastyczno-

burleskowa operetka w 5 odsłonach Kreona i Lin- 
dau’a, z muzyką K. Kapellera.

W n i e d z i e l ę :  popołudniu o godzinie 31/* 
.Wdowa z Malabaru', operetka w 3 aktach Her- 
▼e'ego. Wieczorem o godzinie 7 .Krzyżacy*, 
obraz dziejowy.

W p o n i e d z i a ł e k :  popołudniu o godzinie 
31/* .Piękna z Nowego Jorku*, operetka w 3 aktach 
Gustawa Kerkera. — Wieczorem o godzinie 7 
.Krzyżacy*, obraz dz:ejowy.

W e wt o r e k :  .Świat na opak*, operetka.
Z te a tru . Panna Helena S c h u p p ó w n a ,  

dawna ulubienica lwowskiej publiczności, a ostatnio 
artystka wiedeńskiego Girltentru przybyła do swej 
rodzioy do Lwowa i w przyszłym tygodniu wystąpi 
gościnnie na naszej scenie w operetce Ziehrera 
.Trzy życzenia.*

N ijbliższą nowością w dziale dramatu będz e 
.Kłidka* (La Passerelle) komedia w 3 aktach Fry 
deryka Gresac i Franciszka de Croisset, w przęsła 
dzie Zygmunta Sarneckiego, Następnie pójdzie 3 
aktowa sztuka Adama K-eihowieckiego ,J den dzień *

Operetka rozpoczęta się uczyć nowej i bardzo 
melodyjnej operetki Plarcjuetta .Panna oszczędna* 
(Msmzelle Quats'sous), która w Paiyżu miała takie 
same powodzenie jak ongi tegoż sarnfgo kompozy 
tora .DzwoDy z Carner Ile * Po wystawieniu .Pan
ny oszczędnej* daną będzie .Słodka dziewczyna,* 
wiedeńska operetka Remhardta.

N a k oncercie  F ilh w m o n ji z utworów hr. 
Leona Pinińskiego. wykonaną będzie Suita tańców 
khsycznych z XVIII wieku, oraz jedna z pieśni do 
słów Mickiewicza .Pierwiosnek*.

O pera p e lsk a  w e W łoszech. W sezonie 
obecnym wystawiona zostanie w Turynie opera Ada
ma Mfiachhetmera: .Mazepa*, przy współudziale
p-erwszorzędnych artystów. Dyrekcja postarała aię 
o najdokładniejsze wzory kostjumów i dekoroc i 
Specjalne rysunki i szkice sprowadzono z Warszawy 
Scenarjusz wykonał, na zamówienie, p. Henryk Ka 
walski, artysta opery warszawskiej Śpiewaczka 
Giacibetti Bina, która odtworzy partję Arnelji, ba
wiła przez esas pewien w Warszawie, na atudjach 
roli pod okirm samego kompozytora. — Operę śpie
wać będą, według przekładu, dokonanego przez p. 
Władysława M llera.

D zienniczek b ib liograficzny . Nowe książki 
otrzymane przez Księgarnię Polską we Lwowie.

B. dr. i . : Kurscja sokiem cytrynowym, koron 
—*80; B a r s z c z e w s k i  S . : Polacy w Ameryce,
— "40; C h l e b o w s k i  G. J . : Krajowe i zagrani
czne taryfy pocztowe, 1 60 ;  G e y s i n g e r ó w n a  
H .: Duchy żurawie, fantazje i obrazki, 3‘— ; Cre-  
m o s s o  dr L .: Zasady racbunku graficznego, opra 
eował p dług wydania niemieckiego J. Słowikowski. 
Tablic XX z 131 figurami. 9 4 0 ;  D a l l e m s g n e  
J . : Zbrodnia w świetle teoryj współczesnych, 2 — ; 
D o s t o j e w s k i  T M : Białe noce, 5 ’— ; Du 
Uł a ń s k i  kalendarz rolniczy na r. 1903, w opra
wie 3 6 0 1 E g i * y M.: Wychowanie dzisiejsze,
— 26; F a b e r  Fr. W .: Wszystko dla PaaaJrzusa, 
czyli łatwe drogi do mil. ści Bożej, 2 1 0 ;  F a l k i e  
w i c i  dr K .: Pieśniarka ludu polskiego, Marja
Konopnicka, — 20; G o r k i  j M.: W stepie, Pieśń 
o sokole, Czołbarz, 16 0 ;  G o r k i j  M.: Byli ludzie 
1 6 0 ;  0 1  t u s z e  w i k i  dr. H .: Zboczenia mowy,
Niemota, bełkotanie, mowa nosowa. Z rysunkami 
objaśniającymi, — 26 ; P o n i ń s k i  hr. W ł.: Wspo
mnienia z lat ubiegłych. Listy do moich synów. 
Z 7 portretami, 4 ’— ; P r z y b y s z e w s k i  S t.: 
Złote runo, dramat, 1 6 0 ;  P r z y b y s z e w s k i  St : 
Goście, epilog dramatyczny w 1 akcie, — 80; 
P r z y b y s z e w s k i  St : Dla szczęścia, 2’ ; R a a f
H .: Psycholngja elementarna, 2 1 0 ; R y c e r s k i  
S t.: Puścizna Brzeszcza, 3*— ; S c h o p e n h a u e r  
A : Sztuka prowadzenia sporów, 1 0 5 ;  S e w e r :  
Na pobojowisku 4 4 0 ; Ś w i e r k  J . : Na stacji, po 
wieść 2 '40 ; T e tra  aj e r - P r z e r w  a K : Anioł
śmierci, romans, 4 20; We r e  ss aj  a w W .: Zwie 
rżenia lekarza. 3 -  ; W o e r m a n  K .: Czego nas
uczą dzirje sztuki? 3 20

Nowi ojcowi* miasta.
J a n  Soleaki.

Radny z własnej kandydatury. Śliezności 
będzie z niego reprezentant. Bo to i postawa 
monumentalna i gios, niby komendanta placu, 
o basowym łimbre, a zaflegmionym kolorycie; 
odwagi zas cywilnej, jak powiadają, moc w 
nim nieprzebrana.

Jego rysopis zewnętrzny: wysoki, posta
wny, zbudowany herkulesowo. Głowa sformo
wana regularnie, jak do brązowego popiersia 
□a oczach zgrabne, z kryształowego szkła oku
lary, a pod dolną wargą powabna .muszka*. 
Włosy obfite aż do zazdrości, widocznie z filu- 
terności przedwcześnie siwe, bo wąsy n. p. za
chowały aż do tej chwili naturalny kolor sp ra 
wiedliwego szatyna. Słowem, mężczyzna zdecy
dowanie przystojny, w całej pełni powabnie 
zaokrąglonego wyglądania.

Liczy 42 lat wieku, a z tego 23 lat służby 
nauczycielskiej. Mając lat 21 był kierownikiem 
szkoły w Dawidowie i już wtedy, nie mając u- 
stawą przepisanego wieku, członkiem tamtejszej 
rady gminnej. O ileż dziś postąpił!.. Jest dyre
ktorem sikcly im. Konarskiego, radnym stolicy, 
wiceprezesem Tow. pedagogicznego etc. etc.

Najserdi cznipjszy człek w kompanji, naj
zaciętszego podobno antagonistę politycznego 
potrafi wziąć w utarczce na .bom bki*. Kon
certowo grywa karam btla, bez porównania go
rzej faramuszkę. W złoty wprawiony humor, 
klei na poczekaniu i z witlkim talentem dosko
nałe krakowiaki. Dla tych tedy przymiotów w 
towarzystwach jest rozrywany. Osadzony w 
Strzelnicy, stałby się wkrótce jej towarzyską sła
wą, ozdobą i luminarzem.

Po zmarłym przed trzema laty bracie Jó
zefie, który zapisał dwie swoje kamitnice ua 
stypendja, odziedziczył, jako ustawowy spadko
bierca, tylny grunt bez dostępu, nieobjęty rozpo
rządzeniem ostatniej woli. Ta niedostępność 
placu budowlanego to jedyna prno  chmura, za
sępiająca pogodne niebo w życiu pana Jana.

Jako pracownik na .niw ie społecznej*, ra
dny Solecki jest jedaym z najtęższych rzeczni
ków poprawy doli nauczycielskiej, a zwłaszcza 
tej prowincjonalnej. W radzie miejskiej, gdiie 
będzie członkiem więcej we własnym, bo stwo
rzonym przez się, zakresie działania, może być 
łatwo i być powinien gromochronem, unice
stwiającym na l. zw. tajnych posiedzeniach osła
wiony system protekcyjnych nomioacyj nauczy
cielskich w sr.kołach ludowych. W czasie przy
jęć znamienitszy h gości przez miasto, winien 
być mianowany każdorazowo przewodniczącym 
.komisji bankietowej*. Jego gościnność i serde
czność zajaśniałaby wówczas tak wspaniale, jak 
owo słynne .Assyryjskie słońce* wyrobu .zn a
nego pyrotechnika p. Mądrzykowskiego z Kra
kowa*. Em w in

Nit ma drzewa w domenach!
Od kilku lat powtarza się we Lwowie dzi

wne zjawisko: n i e  m a  d r z e w a  o p a l o w e 
go  w d y r e k c j i  d ó b r  i l a s ó w  p a ń s t w o 
w y c h * .  Właściwie drzewo to j^st, ale go nie 
ma czem przywńźć na skład do Lwowa, bo 
dyrekcja tłómaezy się, że brak wagonów kole
jowy h dla transportu drzewa. Zirazem  dzieje 3ię 
rzecz dziwna, bo handlarze żydowscy mają 
drzewo na składzie, którego przecie ani na ple
cach ani na taczkach do Lwowa nie przywożą, 
ale koleją W tym roku jest do zaznaczenia 
jeszcze jeden szczegół charakterystyczny. Oto 
drzewo, kióre domeny dopiero mieć będą, ko
sztuje w tym roku 32 k o r o n .  Dlaczego po
droż. 1 >, niewi domo, aie to wiadomo, że zanim 
jeszcze ta podwyżsa nastąpiła, już żydzi o niej 
wiedzieli; wiedzieli też, że w domenach drzewa 
nie hedzie i wsintek tego podnieśli już w sier
pniu (!) cenę sąga na 30 k o r o n  drzewa lu b e
go, spławianego, które dotąd kosztowało po 25 
k ron.

Jak daleko pam :ęć nasza suga, przyzwy
czailiśmy się do tego, że uważano dyrekcję dóbr 
państwowych, jako regulatora ceny drzewa opa- 
Ijwego. Od paru lat coś się tam zepsuło. Dy
rekcja baczy tylko, aby wystarczyło drzewa dla 
urzędów państwowych i dla wojska (bo podobno 
d zewo dla koszar d je też dyrekcja); co się zaś 
zostanie, to może kupić publiczność, jeżeli ze
chce po dwa, lub i trzy miesiące czekać na do
stawę. W roku ubiegł) m i to b n e  poczęło się 
urywać, a w tym roku doczekaliśmy się i pod 
wTżai cen i braku drzewa w dod . tk u !

Są więc w tym całym interesie pewne 
mwsterja, bo storo  żydowscy handlarze dostają 
drzewo z lasów państwowych, które zakontrak
towali dia siebie, to tak samo możnaby je 
sprzedać konsumentom prywatnym.

Cała wina t  go stanu rzeczy 1< ży, jak nas 
z kompetentnej strony informują, w biurokra
tycznym .szlendrjanie*. Zarząd dóbr winien, 
tak jak to robią prywatni przedsiębiorcy, za
kontraktować w c z a s  tyle a tyle set wagonów 
dla transportu drzewa na koleji i tym sposo
bem sobie wozy zabezpieczyć. Zarząd, jak wi
dać, tego nie czyni, ale robią to za niego pry
watni handlarze, którzy nietylko m ają do dys
pozycji wagony, ale i tańsze taryfy i refakcje 
potrafią przy tej sposobności wytargować dla 
siebie. Tym sposobem dyrekcja domen zostaje 
na lodzie lub zdana na laskę handlarzy, bo 
przecie trudno żądać od zarządu kolejowego, a- 
by się pytał dyrekcji, czy potrzebuje wagonów, 
lub nie?

W  interesie ludności Lwowa, tej przewa
żnie urzędniczej ludności, która się z każdym 
groszem liczyć musi, byłoby d )  życzenia, by 
kwest.ia drzewa z domen i lasów rządowych 
była po dawnemu uregulowaną, a ludzie nie 
bylijnarażeni na wyzysk kartelowców żydowskich, 
które bezwiedni* popiera instytucja rządowa.

Nikczemny donos.
Hałyczanyn, zastanawiając się nad ruchem 

narodowym polskim na S iąsłu  i w Galicji wscho
dniej, zapytuje, skąd Polacy biorą fundusze na 
tę .robetę* i stwierdza, że na wybory składają 
się właściciele wielkich posiadłości, oraz .sum y 
państwowe* (?!), na .agitację* zaś za pom oią 
budowy koś iolów, za ki. dania polskich to wa
rz y-t w i szkół, oraz na broszury, płyną ofiary 
bądź od ks. arcybiskupa i duchowieństwa pol
skiego, bądź od osób prywatnych.

Ponieważ jednak wszystkie te źródła nie 
mogłyby jeszcze pokryć potrzeb .agitacji prze
ciw Rusinom*, przeto organ moskalofilski szuka 
jeszcze dalszych i oświadcza kategorycznie, że 
są to fundusze, nadsyłane od Polików z pod 
zaboru rosyjskiego (?!). Hałyczanyn  zrobił na
wet sensacyjne odkrycie. Oto, wiadomo mu, że 
Polacy za kordonem, ki*dy zuiesiono im opłaty 
kontrybucyjne za rek 1863, uchwalili te ophty 
składać dalej pomiędzy sobą i przesyłać je do 
Galicji na polską agit c 'ę!!

Hałyce nyn  nie jest znowu tak idjotycznym, 
iżby powyższe odkrycie ogłasz i z wiarą w jego 
prawdziwość. Pragnie poprostu puścić w świat 
frDzywy donos w tvm celu, ażeby zaniepokoić 
rosyjską policję i sprowadzić na Polaków tam 
tejszych nowe śledztwa i prześladowania... Że 
to manewr nikczemny — przyzna niewątpliwie 
w durbu nawet uczciwy wyznawca zasad H a- 
luczanyna.

Wielki wiee lodu w Złoczowie.
Komitet, złożony z obywateli polskich, u- 

rządza w poniedzałek, 29 b. m., w Złoczowie 
wielki wiec polskich włościan.

O tym, wysoce pocieszającym fakcie, donosi 
nam jeden z członków komitetu, co następuje:

Nieszczęsną dolą naszego ludu polskiego 
zamieszkałego na kresach, który opuszczony 
ruszczeje i ulegając zgubnym wpływom ruskiej 
agitacji, zatraca wiarę ojrów i mowę ojczystą, 
spowodowane zostało towarzystwo szkoły ludo
wej do zorganizowania stałej akcji, mającej na 
celu ochronę ludności polskiej od ruszczenia 
i od wpływów zgubnej agitacji szerzonej przez 
ruikich radykałów.

W tym celu podzieliliśmy powiat na 10 
okręgów, ustanowiliśmy tyleż komitetów okręgo

wych, główny zarząd mą swą siedzibę w Zło
czowie i stąd wychodzić będzie dyrektywa dla 
całego powiatu; — cel i pracę, jaka nas czeka 
wyluszczyliśmy w odezwie wydanej dc komite
tów okręgowych.

Komitety okręgowe już się ukonstytuowały 
i dziś już gorąca praca wre w całym powiecie 
i przygotowania do wiecu, który odbęd-ie się 
w dniu 29 września b. r. Po wiecu nastąpi 
zgromadzenie ogólne, celem wspólnej narady 
nad dalszą trwałą akcją.

Co do wiecu, to program został już uło
żony, jakoteż szereg mów ustanowiony; panie 
nasze zajmują się ugoszczeniem przybyłych na 
wiec włościan i w tym celu odbyły wczoraj 
wspólną naradę.

Za przykładem naszym zawiązał się już 
w Busku komitet i zapowiedzieli już swój przy
jazd na wiec do Złoczowa z tem, że przywiozą 
około 200 włościan. Będzie to może początkiem 
do organizacji stałej w tamtejszym powiecie, 
i daj Boże, aby w sąsiednich powiatach akcję 
ta tą  wdrożono.

Program zjazdu następujący;
1. O g' dżinie 9 rano zbiorą się na Kępie 

stowarzyszenia miejscowe i przybyli na wiec 
włościanie, goście udadzą się w pochodzie uli
cami Daniiowicza. Sobieskiego, na nabożeństwo 
do kościoła parafjaloego.

2 . O godzinie 10  rano uroczysta msza św. 
z kazaniem.

3. Po nabożeństwie poebód temi samemu 
ulicami na boisko .Sokoła*, gdzie odbędzie się 
przyjęcie włościan.

4 O godzinie 2 po południu wiec.
Porządek zaś wiecu jest następujący:
1. Zagajenie. — 2. W ybór prezydjum.

1  referat: obejmie tem at religijno patrjctyczny,
2 ref ra t: miłość do ziemi ojczystej i jeżyka oj
czystego, 3 referat: obejmie kwestję ekonomi
czną i sposób podniesienia dobr bytu włościa
nina polskiego, 4 referat: o prawach history
cznych narodowości polskiej do ziemi wschodtoei 
Galicji i potrzebie łączenia się wspólnie wszyst
kich wais w, celem ochrony tycb praw. Dalsze 
dwa referaty przeznaczone są dla włościan.

Do referatów 1 —4 uchwalono postanowie
nie pewnych postulatów.

5. Po wiecu uda się pochód do pomnika 
Mickiewicza, gdzie nastąpi złożenie hełdu wiesz
czowi i przemówienie do ludu.

Pogrzeb królowej belgijskiej.
(Tel. H z. Polskiego).

B r u k s e la  25 września. Tymczasowe 
złożenie zwłoJ kiótowej M irji Hmryfci w gro
bach królewskich w Laeken, gdzi^ p'zygntowa- 
ną zostanie dopiero osobna nisza odbyło się 
spokojnie, bez wypadku. Sądzm o bowiem, iż 
z ona ji pogrzebu przyjdzie do demonstracyj 
pr-eciw królu u i giyż wśród putlieznośei panuj-1 
ogólne oburzenie z powodu postępowania króla 
z hrabiną Lonyay. Obawa ta zaś była tem bar- 
dziej uzasadnioną, że piękna pogoda i ponie
działek sprowadziły do Laeken nieprzebrane 
tłumy robotników. Ob bód pogrebow y robił 
wrażenie, ją łb y  chowano jakiegoś wysłki go 
wojskowego, a róż icę stanowił ty lic  ten fakt, 
iż trum na pokrytą była gronostajami i że znaj
dowała się na niej korona. Przygotowania do 
pogrzebu szły w tak szybkiem tempie, jakby 
król chciał jak najprędzej pozbyć się tej smu
tnej ceremonii. N.e było nawet czasu na przy
strojenie kościoła w imMemata żałobne.

Król, który z hrabiostwem Fiandrji szedł 
za trum ną, miał oczy spuszczone ku ziem>, 
zdawał s ę być bardzo roztargnionym. Słowem 
pogrzeb, nie wyglądał na pogrzeb królowej.

Na dworcu przemawiał d > króla arcybiskup 
z Mecbeln. poczem trum nę zdjęto z karawa u 
i zaniesiono do kościoła, gdzie ostatnie modli
twy odmówił a cybiskup mecblió ki.

B r u k s e la  25 września. Dziś w kościele 
św. Guduh cduyło się nabożiństwo żałobne za 
duszę królowej. Byli na oiem król i brabiostwo 
Fiandrji.

B erlin  25 września. Localanzeiger do
nosi: Rosterka między królem belgijskim, a jego 
rodnną, zatacza coraz szersze kręgi. Także ksią
żę Ernest Guatber Schleswig Holstein i jego ż>- 

a księż la Dorota, która jako córka księżnej 
Ludwiki koburskiej, jest wnuczką zmarłe; kró
lowej. nie pojechali na pogrzeb do B rukw i. 
Książę ncwet nie przerwał sw go pobytu w R  - 
sji, dokąd wyjechał na polowaaie, a ż jn a  jego 
pojechała do niego.

Mili nawj defraudacja w Laender- 
banku.

(Telegram Dziennika polskiego).
W ie d e ń  25 września. W biurze sędzie

go śledczego uchwalono wczoraj likwidację fa
bryki elektromotorów w obecności ku atora 
Jellinka, adwokatów zastępców stron poszkodo
wanych i sędziego śledczego. Odbyła się for
malna konferencja, w której wzięły udział 
wszystkie czynniki interesowane, a także uwię
ziony dyrektor fabryki Pollak, którego przypro
wadzono z celi więziennej do biura sędziego 
śledczego.

DEPESZE
te le g ra fic zn e  i te le fo n ic zn e .

Rokowania u godow e.
W ie d e ń  25 września. Bawiący tu wę- 

g erscy ministrowie odbyli dziś o godz. 9 rano 
naradę.

O 1 1  zebrali się ponownie obaj prezydenci 
ministiów, oraz ministrowie i referenci fachowi 
na dalsze obrady ugodowe.

D ochód k o le i północnej.
W leder- 25 września. Neue fr. Presse 

donosi, że ogólny doebód kolei północnej w tym 
roku nie będzie mniejszy, jak w roku ubiegłym. 
Możliwe jest nawet pewne polepszenie. W każ
dym razie dochód z głównych linij tej kolei nie 
przewyższy kwoty 100  guldenów na akcję, z po
wodu czego odpada także udział państwa w czę
ści zysku.

Rewizja policyjna.
P o z n a ń  25 w rześna. U mecenasa. dra 

Wolińskiego odbyła się 2 7, -godzinna rewizja 
policyjna na wniosek prokuratora, w celu zba

danie papierów, dotyczących czynności komitetu 
wrześnieńskiego.

Ch »dziło mianowicie o to, czy i o ile mo- 
żnaby się dowiedzieć, jakoby chciano ułatwić 
ucieczkę Piaseckiej. N e znaleziono żadnych kom
promitujących papierów.
W iecaór k u  nesesenin  pam ięci S iem iradzk iego .

P e t e r s b u r g  25 września. Juk Nowosti 
donoszą, Polacy w Petersburgu urządzają wie
czór literacko-artystyrzny ku uczczeniu pamięci 
Siemiradzkiego. Doebód ma być użyty na fun
dację stypendyjną imienia S emiradziiego.

In w esty c je  w  K rakow ie.
K r a k ó w  25 września. Komisja inwesty

cyjna miejska będz e dziś obrad w a ła  nad spra
wozdaniem inwestycyjnem, według którego 
z 1 miljooowej pożyczki wydano już 560 000 
koron na budowę szkól, rzeźoię i inne mniejsze 
pozycje.

D a r d la  Boerów .
L ondyn 25 września. Henryk Pbipps, 

członek instytutu Garmgie, złożył w ręce gene
rała Botby 100 000 doLrów z uwagą, że spo
dziewa się, iż teraz wszelkie spory ustaną i nic 
nie zajdzie takiego, coby mogło mieć nieprzyja
zne znaczenie wcbec Anglji. Phipps w yrazi ży
czenie, aby pieniędzmi tymi zarządzali Botba, 
Delarey i jeszcze kilka innycb, zarfanych osób, 
wybranych przez gubernatorów. B tha przyj
mując dar oświadczył, że nie waba się wcale 
zapewnić, iż p :eniąize będą uż, te wyłącznie na 
cele dobroczynne, a z pewnoś >ą me przeciw 
Anglji. Kocbam pokój — mówił B tba — je- 
dynem mojem dążeniem jest teraz 1 .godzić nę
dzę wsfó!br-sci.

Chamberlain zezwolił na utworzenie komi
tetu, mającego zarvą1xać tym darem, a zamia
nowani go przez B thę i Delarcya i wysnarzy* 
ze strony Anglii j-d ieg o  człanka kom.t tu. 
Chamberlain cświadcz,ył nadto, że wciąłby 
wprawdzie by pieniądze były użvte na wspar
cia dla wdów i sierót bez różnicy, t. j .  angiel
sku h i boerskiih; nie będzie jednak stawiał 
trudności obróceniu daru na wsparcia tylko 
dla wdów i sierót boerskieb.

Z Chin.
Londyn 25 wrztśnia. B uro Reutera do

nosi z P tkinu, że obecnie odbywa się oficjalne 
oddanie kolei Szanbaikwan-Ntuczwang ze strony 
Rosji Chinom.

C esarz k o re ań sk i u m arł.
P a ry ż  25 września. Figaro ogłasza z za

strzeżeniem prywatną d'P*szę z boeul, dono
szącą o śmierci cesarza koreańskiego.

N iepokoje w A m eryce.
Now y J o r k  25 wrześn a. Donoszą łC >  

lon, i i  przybyły tam 3 k< mpanje żołnierzy ma- 
rrnarki na okręcie wojenoym ameryk»ństim 
.Pantera* , udały się z Golon do Panamy. Przy
bycie okrętu wojennego i wylądowanie wojska 
podziałała uspokajająco na ludność

W a r s z a w a  25 września. W W iesbtd*- 
nie m a r ł  wczoraj ssutkieco ataku sercowego śp. 
Franciszek Salezy L^wenthal, założyciel .Kło
sów*, . Bibljolebi najcelniejszych utworów*, .T y 
godnika romansów i powieści* i wielu innych 
wydawnictw, wydawca i współwłaściciel Kurjt-ra 
warszawskiego. Zwłoki sprowadzone będą do 
Warszawy.

Jfrontfes z ostatniej chwili.
Z lw ow sk iej fllji Banku galicyjskiego dla 

handlu i przemysłu, dr. Alfred Buresz, syndyk fiiji, 
cofnął swoją rezygnację.

K łopot s p. Jegerm anem . Dwa razy po 
trzy dni minęło od o s t a t e c z n e g o  terminu, da
nego p Kato-Jrgrrmanowi, do zwrotu gminie nie
prawnie zagarniętego gruntu, a p Jegrrnr>n śmieje 
się w kułak i gruntu nie oddaje, ho magistrat jakaś 
nie ntuie się zdobyć na odwagę, aby od- biać w d r o 
d ze  p o l i t y c z n e j  publiczną wł«sność. Zamiast 
zrealizować okazaną eneryję, jak słyszymy, udał się 
znowu magisTat, tym razem j a k o  w ł a d z a  a u t o 
n o m i c z n a ,  w nowe pertraktacje z lwowskim Ka
tonem i ma być na wtorek zwołaną na mirjsce 
sporne znowu jakaś nowa komisja regulacyjna, która 
ma nową regularyjną lioję, dla gminy wrzekomo 
korzystniejszą, ustanowić; czy z korzyść % i dla p. 
Jrgermana, o tem jeszc e nie wiemy. Dziwna to 
doprawdy historja, jakiemi drrgami chadzają u nas 
sprawy miejskie i nasuwa się pytanie, po co się 
grozi, po co okazuje energję, gdy cofa się ją na 
tychmiaat .dla słomianej zgody*. A potem dziwić 
się że ludzie mówią, ii .magistrat boi s ę Jeg-r- 
manu*. Czy ns tem nie cierpi powaga gminy i to 
stolicy kr-ju?

Dział ekonomiczny.
W ie d e ń  25 września*

(/r.) Drożenie gotówki zaczyna się dawać od 
czuwać także w Berlinie Eskont prywatny zrównał 
się tam już zupełnie z urzędową stopą procentową 
banku państwowego, a ponieważ w obec zbliżające
go się końca kwartału zapotrzebowanie gotówki jest 
bardzo wielkie, przeto zarząd baoku państwowego 
na najbliższem posiedzeniu wziąć ma podobno pod 
rozwagę ewentualaie podwyższenie stopy procento
wej. Na naszym targu spekulanci zachowują się 
z wielką rezerwą, w obec czego pomimo, że sytua
cję polityczną oceniano dziś pomyślnie, zapanowała 
ogólna stajnarja na targu, a znaczna część walorów 
obniżyła się w kursie. Z Paryża i Berlina donoszą 
że subskrypcja na nową pożyczkę bułgarską w sumie 
106 miljonów franków, powiodła się i że całą tę 
sumę pokryło z okładem.

W ie d e ń  25 września. (Giełda pohHaiowa 
godzina 19 m. 45). Marki U 7  10  Raota mąjowa 
101 15, Wąg renta koronowa 97 92 Akcie eustr- 
saki. k*»d. 685*— , Akejo węg. zakl. kred. 725 — 
Akaia Anglobanku 276 —, Akeje Umonhankp 
*40 Akeje Bankreremu 457 —. Akrie Lfcndtr 
kank < 394 50 Akeja kolei państw. 7 5 50 Lom 
burdy 77*—, Akeje kolai Eibethe 465 60 Aka.i' 
fabryki broni —"— Akcjs tytoniowi. 321 — 
Akeja Alpiay 374 50. Aksja Rima Murabji 496 50, 
Akóje pragskiego Tow. żel. —, Losy 
115 —, Bnblr 253 75 Usposobienie spokojne.

B erlin  25 września. (Giełda pora*n« . Akcje 
kredytowa 21V 90 Toearz dyskontowa 187 — 
Usposobienia spokojne.

TEATR MIEJSKI WE LWOWIE.
We czwartek d. 25 wrzrśoia, o godz. 7 wieczorem. 

Po raz pierwszy:
N ow i ść  !

  KRZYŻACY —
obraz dziejowy w 1 1  odsłonach z powieś-i Henryka 
S enkiewicza, przerobił na scenę Adolf Walewski. 

O B R A Z Y :
1 . Gospoda .Pod Lutym Turem*.
2 Na Wawelu.
3. Na Rynku Krakowskim.
4. .W Bogdańcu.
5 L śny dworzec.
6. U księcia Janusza.
7. U księcia Janusza.
8. W  zam k u  krzyżack im .
9. Na Polance.

10. Przed namiotem Jagiełły.
11. Po bitwie.

W roli Zbyszka wystąpi po rai pierwszy p. Gustaw 
R as i ńs ki.

N E K R O L O G J A .

t
MICHAŁ STAW1ARZ

po długich a  ciiżki h riei-pieoiach, opatrzony św. Sa
kram entam i, z m .r ł  dnia 24 września 1902 r., prze

żywszy la t 82

Obrzęd pogrzebowy odhędz a się dnia 26-go wrze
śnia b  r  i g, ‘zinie 4-t«j po putudnia * dom n 2*- 
i by przy u l Znm knięt-j 1. 6 na cm entarz Ja  ow- 
Bri, na  który wszystkich trew nych , pizyjaciół, i zna
jomych zaprasza się.

.Stella* K Slotołowicz, Wal rwa 11.

t
MICHAŁ CZUNES

usnął w P an u  dni - 24 w z śma i902 w 9 wiośnie życia
jo  długich a ciężki h cierpi-Di ch.

Obrzęd pogrzebowy oóhę izie -ię im a  26 września 
b. r o godzinie t l  i-rzed poi dniem  z doinu żałoby
przy ul Brajerow sk-j 1 0 na e im nta  z Janow ski, na
który w sm utku pogrążeni rodz ce kre.-nych i zna
jomych z p a s z  .ą.

Lwów dnia 25 września 1902

.Stella* K. SI t  ł  -wicz. W ałow a 11.

Przyjechali i i  Lwowa.
dnia 25 września 1902 r 

HOTEL GFOMUE. Ks. M. Ponió-ka z Krako va Hr. 
J. Ł ubieńska z Żużela. Hr. W. Dz edoszycki z Jezupoia. 
B Chojecki z Policzynic. M S teuerm aua  z Sand ora. B. 
Hóppener z Rrodów. C. W igny z T ryiestu  J. K oder z 
Czerniowiec. J. Boseuberg z Berlina. J Lisowska z Rosji. 
11 Lokrzycka z Kam ionki S trum

HOTEL EUROPEJSKI. M. Ujejska T Taroow a. J. 
Ł ak łw ieek i z Chorośnicy B Z atirsk i z Krzywego S. 
B-urow icz z W aiszaw y. U Bogdrńskr, z W ładyp la M 
Jaw orska z Zakopanego K. Nowicka z  Bortnik. J. Jani- 
aiowski z Dublan S Coura z W ieonia.

Nadesłane.
•Rubryka U  nie p-whodzi od r e d a t - j i  ktgra też nie bierna 

na  aiebie żadnej za n ie  odpowiedzialności.

Lnstytnt techniczna - dentystyciay
Lwów, ul. Kopernika 1. 8, 218

w którym wykonywa się plom bow anie, wyjmowanie zę
bów bez boln, leczenie chorób dziąseł i jamy ustnej, 

zęby sztuczne w kauczuku, złocie i bez płytki. 
R eoera to rr z prowincji asku teczn it odwrotnie. 

I n s t y t u t  o t w a r t y  o a ł y  d z i e ń .
Lekarz - dentysta Technik-dentysta
M  IA a o w tk i.

NiwsrAwrrłsrttj iobruci tUtk.* i t>lt>Ułkl 
c j > r * r « t o w «

f e A B S O W s K i e

„ F I K T ”  I  J 8 U ”
z& rB* « t» k »  przeźroczysta) .bibułka a iegasnąca

wyręba

8 . W. M M 0J 0W SIIE89
w e  L w o w i e .

%? v m d z ! s  i o i i b r e l a  w
Nadworny i przyboczny le k a rz  - dentysta

Dr. Z. REfNłfliLD 1041
pow róc ił 1 o rdynu je  SyK 8tus«» 1 29.

Dr. Kazimierz Kruszyński
p o w r ó ć  ł  z e  S z c t a w n i C 7 

O rdynuje u lica  A k ad em ick a  16 T elefon 169

Specjalista chirób nerwowych 
D r .  M .  S w i t a l s k i

ord. od 3 - 5  popoł. ul. A k a d e m ic k a
I. 1 1 , ,a r te r  w lewo. 1027

Atelier dentystyczne
ul. H e t m a ń s k a  I. 6 .

Dr. med. Wiktora Jankowskiego
w ykonyw a:

plom bow anie, w yjm owani i zębów bez bolo, wstaw ianie 
szlucznych zęhó*  w kau, zu ku i złocie —  w stosow jych 

wypadkach bez płytki. 398

Do p a n a  Ju ljn sz a  S chaum ana a p te k a rz a  
w  S to ck erau .

U praszam  o łaskaw ą prz-syłkę dalszych dw r i ude- 
łek soli żołądkowej, ja l ą  otrzym ałem  — a któ ej skutkiem  
jestem  bardzo zadowolony.

3036 Z poważaniem
Jó ze f Pavlovic.

Sanskirnost (B >śnia) 16 w rz-śnia 899 r.
Do nabycia u  producenta krajowego aptekarza Ju ljn

sza S chaum ina w Stockerau - -  następnie we w szyst
kich aptekach krajowy h i z granicinyoh Cena za pu
dełko 1 kor. 50 hal., najm niejsza posyłka dw a pn- 
dełka. 3036 c

Dr. Zeuoo L e it s
agwmtwr. mieszka obecnie prr?  ul. Mparalkw i. 16
erdynnj* w ekrrM ul oblrwrglozayoa od g * d -iw j

6—5 popałneusio.
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SZLACHETNY MŚCICIEL.
Powieść x francuskiego.

— Ty jesteś moja prawdziwą córką, Re
gino — odpowiedziała wdowa, tuląc do siebie 
dziewczynę. — Kióraż inna wniknęłaby tak w 
moją dus'.ę... lecz ja nie za siebie cierpię...

— Wiem, m atko,..; wiem, że troszczysz się 
o .niego.* Ja to samo, matko... „On* żałuje oj
czyzny, nie myśli di -niej  wracać... lecz matko, 
my wszyscy powrócimy i .jem u* tę nadzieję w 
serce wiejemy...

Nu d szedł dzień odjazdu, jasny, słoneczny 
dzień k« i dniowy.

Ja ih t ,S  <rawiedliwcść* stanął na kotwicy 
wprost przylądka, gdzie przed trzeć a laty Ce
zary Gorlin skończył tragicznie nędzne swoje 
życie.

Wsiedli r a  statek po południu. Jan Gallois 
chciał, żeby zmrok n e  drl mu wdzieć nikną
cej B 11> -Isle. A dcpóii słońce jaśn ało na ho
ryzoncie, dawny skazaniec stał na pokład ie i 
wsparty n i  parapecie, patrzył ca uciekające dro
gie wzbrzeża Francji.

G1 s o srebmem brzmieniu, gics drogi jego 
sercu, wyrwał g i ze smutnej zadumy.

— Ojcze — mówił ten glos — dlaczego 
płaczesz ?

— Płaczę, bo opuszczam ojczyznę... Dała 
mi ona tylko Izy i boleść, lecz niemniej przeto 
jest moją ojczyzną.

— Czy na zawsze zatem żegnasz tę cj- 
czyzn?

Jan milczał; za wiele gorzkich myśli drę
czyło jtgo umysł, milczenie tedy było najlepszą 
odpowied ią.

Regina objęła wuja za szyję i mówiła:
— N e, ojcze, to nie jest poż gnanie na 

zawsze... Cie-piałeś na tej francuskiej ziemi, 
lecz kocu łeś tam i przebaczyłeś, a piz-bac e- 
nie oizysciło twoją dusię.,. A więc, wid isz, że 
wró isz ze tn nie jest r s ta r"ie pożegna-ue.

— A hl ty jesteś istotą w ybraną! — za
wołał Jan, ściskając dziewczynę, — jesteś m im 
ani. lam, a słowa twoje dają mi zapomnienie 
mąk przeszłości...

..T ak , prawdę powiedziałaś. To nie może 
być wieczne pożegnanie. Tak, ujrzę jesz ze tę 
zem ię francuską i przyprowadzę z powrotem 
tych, których nie mam prawa pociągać za sobą 
na wygnan e.

Obrócił się na Wschód, mrokiem pokryty, 
podniósł ręlrę i głosem wzruszonym wyrzekł:

— Powrócimy!
I wszyscy za nim wyciągnęli ręce i po

wtórzyli :
— Powrócimy!

Powrócili.
Dwa lata upłynęło. Przylądek Backward 

posisdi teraz zatokę i tamę, ku o<hronie stat
ków rybackich. Jan G llo*s kazał to zrob ć, a 
rybacy nazywają tę przystań: „port Ampryka- 
rina.* Cala okolica odciuwa dobrodziejstwa 
wygnańca, ale nikt go nie zna.

Wiedzą tylko, że żyje i że jest dla nich 
rodzajem Opatrzności ukrytej, uszczęśliwiającej 
ludzkość.

Jan Gallois nie domyśla się jaka go wdzię
czność oczekuje.

W tej właśnie godzinie stoi na pokładzie 
„Spra * iedliwości* i oczekuje wschodu słońca.

Przepędził dwa lata w Nowym Orleanie. 
Dał tar- Poli swoje nazwisko, o d d a l  w posia
danie Piotra i R-giny, olbrzymi ich spadek; 
podnósl przemysł, dostatek, ukrócił nędzę b ie
daków.

Lepiej jeszcze postąpił. Zam ast galer, wzniósł 
domy schronisk i poprawy, ocalił niezliczoną 
ilość dusz straconych.

Rozkoloaizowal pustki, zaszczepił upodoba
nie do pracy.

Onćdm i T in -red  są dziś uczciwymi ludź
mi, ożenionymi i ' j?ami rodzin.

HtonI t Rab^t  umarł, żałując za grzechy.

Nawet stara Katarzyna Juglart poprawiła się 
i umarła w skrusze.

A obecnie, człowiek sprawiedliwy, przez 
życie doświadczony, ofiara ludzi, powraca na 
ziemię ojców swoich. Powraca, jak mówi z 
uśmiechem, żeby na tej ziemi umrzeć.

Lecz w tej chwili jest ranek letni, przy 
Janie Gallois stoi Pula, Piotr i Regina, wpa
trzeni w czarodziejski obraz, który słońce ma 
ozłocić, na tle lazurowego nieba ojczyzny.

Godzina pół do czwartej. Biała plama uka
zuje się u skraju horyzontu.

Rośnie, wydłuża się na Południe i Północ, 
odrzyna się linją nierówną... To ziemia...

Jan i P iotr odkrywają głowy, kobiety że
gnają się nabożnie.

Jacbt pruje fale, a dzień robi się coraz 
jaśniejszy, noc ucieka... nagle wychyla się kula 
słoneczna i wszystko przybiera barwy purpury 
i złota.

— Oto jestem, ziemio ojców moich,— m ó
wi wygnaniec głośno. — Bóg pozwolił mi po
wrócić do ciebie, kolebko moja... i grobie mój...

Nagle dźwięk głębi ki przerzyna powietrze, 
a jednocześnie slup białego dymu wznosi się z 
wybrzeża

— Co to jest? — pyta Jan Gallois, który 
drży i obraca się do swo ih .

Nie ma odpowiedzi. Czyta takie samo ździ- 
wienie na twarza h wszystkich.

Lecz jacbt przyśpiesza biegu w miarę jak 
dzień powstaje i kwestja sama z siebie się roz
wiązuje.

Od brzegu płyną niezliczone łodzie, stroj
ne w wieńce i kwiaty. Okrążają jacht jak wień
cem i robią mu eskortę honorową.

Ludzie o twarzach bronzowych, o rękach 
silnych, kierują łodziami.

To są rybacy z wybrzeży. Przybyli z da
leka, z wysp i ze stałego lądu.

Jeden okrzyk powitalny dobywa się z pier
si w zruszorych:

— Nit h żyje doktor Jan Gallois!
Jan jest bladr, oniera nie na rsmieniu s r-

na. Nie pojmuje jeszcze,, co się dzieje. Nie może 
sobie wytłómaczyć tej uroczystości, tego tryum 
falnego pochodu.

Wysiada na ląd wśród oklasków; prze
chodzi wśród dwóch szeregów głów odkrytych. 
Nie są to już tylko rybacy i włościanie. Wła
dze miejscowe: merowie, żandarmerja, repre
zentant urzędu marynarki, sam prefekt z Mor- 
bilian, biskup z Yannes, księża i dzieci, usta
wione jak na procesji.

A oto jeden oddziela się z tłumu i zbliża 
z szacunkiem do Jana.

— Panie Janie Gallois — odzywa się gło
sem wzruszonym — pan prezydent rzeczypo- 
spolitej uważa, iż niguy nie jest zapóźno do 
naprawienia wielkiej niesprawiedliwości. Oto 
jest wyroa sądu kasacyjnego i sądu Paryża, 
zwracający panu cześć i honor, którego nigdy 
nie utraciłeś.

Jan zachwiał się wtedy. Ten silny człowiek, 
którego przeciwności nie ugięły, upadł pod nad
miarem radości nieprzewidzianej.

Pola, P iotr i Regina podtrzymują go, 
wydostaje się z ich objęć, ażeby prs. jść w objęcia 
księdza Maurycego Gorlin, Alicji i Leopolda.

A podczas kiedy chwiejąc się jeszcze w stę
puj e na peron zamku Backward, arma*y dają 
salwy, orkiestry grają hymny radości.

Wieczorem, kiedy skończyła się wielka 
u zta w parku, Jan Gallois, siedząc na miejscu 
honorowem w sali, wodził oczami po swojem, 
drogi m otoczeniu.

Kto mu wylumaczy te tajem nicę?
Wszyscy dokoła milczeli, lecz twarze wyra

żały wesołość.
Naraz Jan widzi przed sobą rozumną i 

dowcipną twarz, która nie może powstrzymać 
uśmiechu.

— Saturnin 1 — zawołał, idąc do niego z 
otwartemi rękami — to ty zrqbileś?

Hich ukłonił się skromnie.
— Nietylko j a ; jest w tem i on — rzekł, 

wskazując Leopolda.

podziwia wielkośś 

dumnego i 

anioł,

Jan  cofa się, odgaduje, 
poświęcenia.

Dwu łzy spływają po twarzy 
piękr go młodego człowieka.

— Ja także nie sam jestem. Był 
który mi dał natchnienie.

Jan pati . y znów dokoła. Brakuje ktgoś...
— Regina! Gdzie jest Regina? — wola Jan 
Gallois, drżąc ze wzruszenia.

I Regina ukazuje się nakoniec, idealnie 
piękna, w przybraniu z kwiatów. Klęka przed 
Janem.

— Ojcze mój, kochany i dobry ojcze 1 — 
mówi.

On ją  podnosi, przyciska do serca.
— Tc nie ja sama zrobiłam. Oai mi po

mogli — dod je, wskazując Hicha i Leopolda.
— Lecz mieliśmy innych jeszcze współpraco
wników.

— Innych współpracowników f  — pyta Jan 
osłupiały. — Kogo, kogo?

Regina odpowiada głosem uroczystym:
— Umarłych, ojcze !
I wszystko się rozjaśnia.
Zeznanie przedśmiertne Solange, poparte 

świadectwem Hipolita R abat i potwierdzone 
oświadczeniem Katarzyny Juglart na łożu śmier
ci, sprawiły przejrzenie procesu.

Wyjątkowo sprawa ta  nie wydala na jaw 
w innych, lecz rehabilitacja była publiczna i 
głośna.

Regina, Leopold i Hicb przeprowadzili ca<ą 
rzecz z najwyższą zręcznością.

— Ab 1 — rzekł Jan, — człowiek nie po
winien n.gdy złorzeczyć. Widzę tera? , dlaczego 
Bóg zrobił zemnie pracownika ciężkiej doli.

A zwracając się w stronę merza, wycią
gną! ręce:

— z.iemio wolnej Ameryki, która uczyudać 
mnie bogatym i silnym, ty, ktćra pozwoliłaś 
przynieść szczęście i pociechę mojej ziemi oj
czystej, bądź błogosławiona!

K O N I E C .

Nie
V

P ' * y  p l a c u  M a r i a c k i m  w e  L w s w ł u  "M M
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Pokoje od 80 Mitów.

Km in Bałłabana
następca J Ó Z I  F  i i Ż m A W h l

L w ó w ,  u l .  H a l i c k a  1 2 3  poleca:

tERBATY tbitirii zbi ro  2  
n  ajowego ® 

z w ; bora m su .k  cm i arom at, wonią. 
P  ł  klg C-.ogj ces. sk.e . . zlr. 2 —

„ , F a m i l i j n y ...................3 —
,  ,  M - l r a g e ............................. 4  —
, ,  łan per ul . . . . ,  5  —
,  ,  Wy»i wek z naj be?b. „ 1  1 0

Z mów en a  z prowin. ji eskntec  n ia się 
o c w n to ą  poi tą  n  e l in ą "  pakow a* a. 
f j  U/Y Cijl' szych g a tn n k a ih  o sm a
l i  U  I ku a o m .ty c  nym w w orecnkich 
4* 4 k gr. cpłacune do każ ej st cji pocz, 
C -)lon  grnboziam . n s jp r tlu n . złe. 1 70

.  „ ś ie d a ia  . „ 1 0  —
C cbi b  d tb  i ............................... 9 60
P r t c n c o .................................. ,  9-20
C n a s ........................................„ 7-
Cejlon i r r ł u w a ...................... „ 10 70
Mocca a  abaka . . . .   ̂ „ 1 0 7 0
J w a zi t a .......................................... 10 70
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W  E uropie m am y 80 fu bryk maszyn do siy- 
cia, k t re w yrah | j t  maHzyoy Sm gera i obrączkow e, 
a  zatrodniuja .*00 do 8000 ludz'.

Z ty h  80 f ib  yk wynni em 2 jako n*jlepsTe 
n a  r  tym i  -te  ie i do ta ł m zastęp1 tw o na  Gal cję.

i ł  ■ wysył m ajentów  !... N trę ta i ajenci c i dzą 
po dom acb t y ł o  z n* t ńszemi m aszy n en i a  * i r  e- 
dt-ją po Z a a  >to wj góro mnej c« ne, za co d  stają 
l b  zlr. od każdej sp'Ze-Unej maszyny.

Józef  I w a n i c k i
i e. h r a  k 

L w ó w ,  k o t ?  1 Ż a r z a
P r s ię  żądać censicL  a00 m s z y n  n a  składzie 

do w yboru. 978

I k r .  J .  t .  i -  o k. u -a rv -rae^o  a  n t sty W i e ^ n  XIII 6

i
jes t znakom itym  środkiem , k tó r, n m in ia  i ch ron i u s ta  > zęby od bólów i

i cierpi* ń  3
Praw dziw a tylko z n ieb itsk ą  franenską etykieta, złotym  drukiem  i m oja firm ą 

1 16  po 2 kor 80 al.. 2 - ,  1 -
I s a ł a m n a i i i a  nwwłw iln  i i k a i i i  w tubach  czyni zęby ndrrzaiąco bi*lem i
A H & u r y n g w a  p i s u  q b  z ę b ó w  nje p ie ł i  li9< dute<<> BajB1, gzk0.

d!iw*zą i najtańszą astą.
P io si^k  do zębó ' 1 kor. 26 h  Anate 7 nowa pasta  do zębów w szklanych flako
nikach I kor 40 h  , w pak i-ta -h  0 ' 0 plomby do zębów 'i ko r., mydło ziołowe

ft HO h r’< r i h i f  w .p taka h |-j r-l» " t(i!-ilciv*'h handli-Ctl

P .  T .
Nim cjszeoi m am y zasz-zyt zawiadom ić, iż z d a itm  15 w rześnia 

b. r. o t . e rzy iśm y

dom handlowo^ om isewy i ajencyjny
pod C mą

J Swoboda i J. Piaa*8k» w e  Lwowie
celem pośredniczenia we wszystkich n ł n i r  h  band a  i p rzeay słn ,

D nessse  o tem  n r«ejar e p ro śm y  o ł jk a w «  poparcie i zaszc-y- 
canie n  s S «o jem  zaufaniem , p o l e  my s ę  do usług z celą yetaw ością 
i kreślim y s ę z W\1 kit-m p o n ażaa  em

J .  k r t b e d s  I  i ł  P i s a r s k i
H ’41 tlic a  Sy stuska 1. 58 A, we L w onie.
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f iw o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o ę o
M yl, m oje dziec ę Mydełkiem iw anem

„ 8 a v o » - B ć b ó ”
a  zasypuję proszkiem  znanym  pod nazwą

„ P o u d r e - B ć b ć ”
w yrobn ft bryki

*  M i m o z a  4.
, 8 A Y « » N - B Ć B Ć *  kcsztnje 60 hal.

jE B JS *  k »z ta .r  60 h.

Do nabycia w s teki cn składach ap te
cznych i perfum  

W e ' w ow ie w a p te k a c h :
WewiO skiego, H ilicka, 484
De węchy nl. Słowackiego 6.

cxyoaoootJttyoQ O O G G ooooooto
Odfowiedzialny za redakcję: Adam Krajewski.

Kawiarnia Amerykańsku
przy u!!cy Trreclega Mają I. 11 wa Lwowia 985

f l w d z l ^ n n l A  koncert m ojyki wnjakowei. — Poora tek o pad lin ie  9 tej w ieczór.

Suchard’a I
MILKA

śmietankowi czekolada w tabliczkach i wałeczkach
Najwięcej w śmietankę obfltująci 15

MLECZNA CZEKOLADA
Ostatnia noweść słynnej w święcie fabryki czekolady

r » l « .  S U C H A R D .

Wiigrosa ilmm  i tiracyjne
5 julo fianko 8 k. — wysyła 992

ED. BUDING
N a g tŚ M Z  — iW ę g ry ) .

i O O O O O O O O O O O
O

L. Jadowsks
w© L ^ o w i ©  

ul. Łyczakowska I. 19
(parter) 

otw orzyła w swsj pracow ni

ipecjaisą aaukę kr«Ju 
I szycia aukleń d a n -  

ąkjSth.
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BROWAR PAROWY

w Trzcinicy
poczta, telegraf i stacja koleji państw  

p o l e c a  P .  T .  P u b l l c m o ś c l

„Piwo Bawarskie”
napełniane do flaszek i pasteryzow an i 

w brow arze.
„ P i w o  B t n  a r s k l e ”  jest 14-sto 
pn owe, 'V gatnnkn, jak  silnie im porto  
wane p.w o z Monachjom i W U m bajh.

„Piwo Bawarskie”
w yrabiane wyłącznie ze słudn wysoL 
suszonego bez domieszki słodn prażonego, 
wskntek czego jest o wiele łagodniejszego 
m ą k a ,  jak piwo z b row arów  baw a-skich
1 niem ieckich, przypom inających sm a l

karm elu. 103

„Piwo Bawarskie”
zaleca się bezkrw istym  osobom , szcze

gólnie Paniom  i rekonw alescentom .
Na „ P i w o  H a w a r s k l e ”  nskote- 
cznia zam ów ienia w y ł ą c z n i e  Browai 
W T r a ^ n i c y ,  a  ni, jak  wicie innych 
b.-owarón zagranicznych przez pośredni
ków i p ropinatorow  do flaszek napełn iane, 
Równocześnie, poleca brow ar dob-ej jakości

siwo marcowe i eksportowe.
Cenniki roztyta Browar ćarw s I sp łatn ls
B row ar parow y w Trzcinicy został od
znacz ny tło tym i med di mi, krzyżami 
zasługi i dyplom am i hoicTow ym i za 
Piwo B .w arsk ie , M arcowe, t ,s p o r to w e  
i Bok n a  następujących w ystaw ach: 
W  Krakowie, B erlinie, B ordeauz, B-n- 
kseli, H m bnrgn Londynie, Neapolu, 
Paryża, Praoze, Rzymie. R ied, S traslrargn 

i W icdntn.

988S»ŁAD

Ksjisiuszy, Cjlindrdw, Czapek

I KLAKÓ Y (najnowsse fasony)
KAPELE i i E  fll-owe, lodensw e, p ln tzc- 

we, PichI rr. i Ita  
p « l « o a  n a j t a n i e j

T a d e u s z  G d r s k i
ptac Marjacfri 1. 8.

|m  m ożna się zrbezpie-

l l a n m n ctii na iabl f  n l  l l l l l  dsżycie w znaoem  an- 
“ AA 1  I I I W  gi lsk iim  tow arzystw ie

„ T h e  S t a r * ,  g d ,ż  tow arzystw o to 
przy w ypłacenia p licy zw raca ubezpie
cz l e n n  wszy tnie w płacone prem ie 

w raz Z dyw idendą 
Jene s in a  R eprezentacja

E D W A R D  K L E I N ,  Lwów
ul K opernika 24. 1043

Wyayłka

Winrgron deserowych
5 k i lo fy  kosz szW hetnycb  sf .dkich de
serow ych w inogron kor. 3 20, 5  kile wy 
kost pom idorów  kor. 5  k-lowa b a
ry łka  białego lab  m ieniącego w ina Scbii- 

I i r  ifeeiił) 5 ko ion . 998 
W ysyłka frrnco  do każdej stacji kclejow.

Dom eksportowy 
o a r o c ó w  j a r i y n i  - w i n a  

Jch an n  S te fa n o v ic
U ogśr. W cisik irahen (Sfld Ung rn).
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R u c h  p o c i ą g ó w  k o l e j o w y c h
obowiązując? z dniem  I-go m aja 1902 roku* — (Czaa środkowo-europejski).
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Bo Lv/owa z:
(na d w o rze c  g łó w n y )

Ickan. (Jass, BukariMztu, K on etan tynopoU ), D e la ty n t (od 
1 i 10 do 30  4 ), ZeleM rayk, W yżn icy , N ow oaielicy, Ber- 
h o in eth u , C^udin», b erethu , R ad u iriec, V »Icputny
i .Sucaawy

K r a k o w a , (/J»«rjina, W r o c ła w ia , W ir s s a w y ,  W ie d n ia , K a r ls 
b a d u , P r a g i) , W ie l ic z k i ,  O r ło w a , N . S h « z * , J a s ia ,  
C habów ki. Z ak opanego  

T a r r c p o la ,  B o r e k  w ie lk ic h ,  G r z y m a ło w a

K rakowa, (B er lin a , W ro c ła w ia , W arszaw y, W ied nia . 
K arlsbadu, P rag i). Zakopanego p, P rzem yśl, W iahczk i, 
R ym anow a, S an ok a, Chyrow a  

lek a n , C zortkow a, Kałusza, KórCEmtmb (od 18!7 do 3 I |8  
w l. co  n ied zie li i św ięta ), B rod in y , P u tn y . S uczawj 

Brzu ch ow ic (od l i j ó  do 14;9 w łącznie)
Janow a
Podw łdoc/.ysk, (O dessy, Kijowa), (Brodów)
Lr w oczn ego, (P esztu ), Chjrrowa, B ory sła w ia , K aiosea 
R aw y rusk ie), Sokala
Krakowa (B erlin a  W rocław ia, W iaduia , K arlsbadu, Pragi), 

0»*wiyrim af S tróża , O rłow a (od 1 |5  do 30)9 w łącza .), 
We?.o Laborcz (Pesztu)

B zeazow a, Lubaczow a  
S ta n isła w o w a , P otu tor, KfirÓsaiezd 
b aw oczn ego , Kał tusza, C h yrow a, B orysław ia  
•!anovra
Krakowa. (B erlin a , W rocław ia, W ied n ia . K arlłbadu, Pra- 

gt), Jaeła. Tarnoiirzegn, R ym an ow a. Iw onicza  Sanoka  
Ickan. (Jasa, B ukaresztu), C zortkow a, K ałusza, Z a lw sc ty k .

AVvż.nicy, S e iet.h u , Suczaw y  
Pod w ni oczy sk  (O dessy , K ijow a), B rodów  „ G rzym ałow a.

UuHiatyna, K opyczyn iec  
B r z u c h ó w ir (od ł5  m aja do 15 w rześn ia  w łą czn ie  w niedzielę

i ś w ię t a )
Tucbli (od 15 6 do 30 9) S ko lego  (od 1 |5  do 30j9), S tryja ,

Ch • r o w a , B o r y s ła w ia  
P od w id oczysk , (O dessy . K ijowa), G rzym ałow a, Potutor, 

Z aleszczyk , H u sia ty n a , Iw ania  p u stego , S k a ły , Ko
p y czy n iec

Ickan , ŻydnczowŁ, N o w o sie licy , B erh om eth u , C iudina,
Brodiny

K rakowa, (B erlin a . W rocław ia , W ied nia , Karlsbadu, Pra
gi), O św ięc im a, W ieliczk i, O rłow a, i iie lc a  t u  D em b i-  
ca , S am b ora, C h yrow a

B e lz io . S okala , Lubaczow a, R aw y ruskiej  
Brzuch o  w ic (od 15 m aja do 14 w rześnia w łączni# w  n ia -  

d i i c ę  i św iata'
Krakowa (B erlin a . W rocław ia, W ied n ia , K arlsbadu, P ra

g i), ZakopAłiego przez K raków (od 15 6 do 15 9), N. 
tkacza, G ilo w a  (od ( 7 do 15 .9), Jasła , L ubaczow a, S a 
noka, R y m an ow a, Iw onicza  

B rzucbow ic (t>u 15 m aja d o i ł  w rześn ia  w łącznie)
Ickan , (Bukaresztu) , H usiatyna , KfinismezO, Potutor.

ISowosittlicy, Y slep u tn y , Nurza w y  
Janow a (od 1 u u ja  do 30 września)
Sw zercji (ud t f i  d o  15 9 w łączn ie  w i św ięta )
K rik i-w a. (B erim a. W ro c ła w ia , W ied n ia , W arszaw y). 

O-iwi^-dnia. J?sła . Lubaczow a, T arnob rzegu, Iw onicza, 
R ym an ow a, Sanoka  

Janow a md I tnaj-i do 15 w rześn ia  w ł. w n ird zietę  i ńw.) 
Pitd-e ■ tłoczvsk. (O .lessy. K ijowa), Brodów , K opyczyn iec, 

Z aleszczyk , S k a ły , Iw an ia  pu stego  
Ław ocznego, (P esztu ), C hyrow a, Kałusza, B orysław ia

(na d w o rze c  „ P o d z a m c z e " )
T arnop ola , B orek w ie lk ich , G rzym ałow a,

Pod w ołoczysk , (O dessy, K ijowa), B rodów  
P odw ołoczysk , (Ode.ssy, K ijowa), Brodów , G rzym ałow a, H o-  

sitityn a, K opyczyn iec  
P odw ołoczysk , (Odesay, K ijow a)s K op yczyn iec, ZaJesiczyb, 

T otutor, lw a n ia  p u steg o , S k a ły , E lusiatyna, Brodów

Pod w ołoczysk , (O dessy, K ijowa), Brodów , K opyczyniec  
Zaleszczyk, P otutor, lw a m a pustego, S kały , Humatyni
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Ze Lwowa do:
(z  d w o rc a  głow n ege)

Ł rak ow aE (W isd n ia , W rocław ia , B erlin a , W ar** .w y , P ra
gi, K arlsbadu), R ozw adow a, Jaaia , C habów ki, 
pauego p . R zeszów , O rłowa  

Ickan , (Jasa, tiukarasztu, C oB staacy), P a .s te r , Czortkowa, 
KOrÓsmezb, Słob. ru n g., Z a l«sse*)k , N o w a sis lisy , 5 * -  
rsu iu , B orodiuy, P u tn y , T a isp u tn y , Sucaaw r  

Krakowa. (W iedn ia , W rocław ia , B er lina , Pragi. Karlsbada) 
C hyrow a. S am b ora, Jasła , S tr ó i, JUieita, O rłew a, Wiw- 
liezki. O św ięcim a  

Brauc^ow ic (od la  wiaja do 14 w n s4 u :a  trłąca. m d iia a a ia )

Ickan , (Jasa, Bukareszt o), Żydaeaow a, P stu tsr , K 6 ró s« « _  
N o w o sis lity , B rsd in y , P u ta y , TaJsputn)-, Suraaw y  

P odw ołoczysk , (K ijow a, O dsssy), K rsd«w , K sp y ez y u e c ,
H usiatyna

Ław oeanego, (P e n tu ), D r o b o b y u a , Bsryaóawia  
K rakowa, (W ied n ia , W rocław ia , B tr lin a , P ragi. Karlaba 

du), L ubaczow a, Sam bora, Chyr# w a, Sanok a, R y m a 
n ow a, Iw onicna. O fłsw a  

K rakowa, (W isd n ia , W arszaw y, P ra g i. K arlsbadu), B a ń s
k a , R y m an ow a, Iw onieaa, Tarnob rzega, S tr ś l .  #rłś- 
w a (od 1 lip ce do 1$ w rześnia), imabs 

Ław osanego, C h yrsw a, B sry sła w ia  Kałnasa 
J a a sw a
Bełżca , S okala, Lu ba c is  w a 
C zsrn iow isc, Potutor, NewoaiśIis|r 
Tarnop ola , Potutor
Janow a (od 1 m aja d« lft w rześn ia  w ląse. w n itd c ie ls  i iw.) 
P od w ołoccy ik  (Kijowa, O d sssy ), Brodów . K opycayuiss, 

Zaleszczyk, H u sia tyu a , S k a ły . Lwania p u etsg s  Grzy 
m ało w a

Szczerea (od 1 |8  do lftjf w łą c ta is  w niedzielą 1 św ięta)  
B rzuchow ie (ed 15 m aja do 14 wreaś. w łą c i. w n ied zie le  i ś 
Ick an , Totutor, K ałusza, Czortkowa, Z a ls s m y k , W ykciry  

KiirosmezÓ
K rakowa, (W irdnm , W rocław ia. P o r li» a . Pragi. K»r'8śa  

du), J a s ła .  C łiabów ki, Z ak opanego, W ish czk i, N . S ą 
cza, Lunaczowa  

T u eh li (od 15 czerw ca do SO w rześnia w łączn ie), S k o legs  
(od 1 m aja do 80 wraointa w łącz.). S tryja , C k n r sw * .( 
B orysław ia

Janow a {codziennie od 1 rsaja do 38 w rześn ie)
Brzuchow ie (od 15 innja do 14 w rztem *  w tąsra is)
K zejzsw a, C hyrow a, Lubaczow a

.Stanisław ów #, Ż yd aczow t
Krakowa (W iednia, W rocław ia, f isr im a , W arszaw y), flk y -  

rsw a . M d łi- I a b f ir e u , (Pesetu), K. Są«za, O rio n a  (#4 
1 c ie ja  do 30  w rześn ia ), O święrirna  

Janow a (od 1 m aja do 15 w r z e n ia  w ł. w dni pow^eedniL, 
a  od 16 w rześn ia  do 30 k w ietn ia  190S wł. codsieau:e>  

Ł aw ocen eęo, (Pesztu), C h yrow a, BoryaU w m , Kalusaa 
Rawy rusk iej, Sokala
D rzurhow ic (od lft maja d«« 14 w r ie4 c . w l. w *:rdzie!q i ów .) 
Przem yśla  (od 1 m aja do 30 w rześnia )
Podw ołoczysk , (K ijow a, O d essy), Brodów  
Janow a (od 1 m aja  do Jft w rześn ia  w l. w niedKtels i św .) | 
Ickan, Czortkowa, N ow uaielicy, B orh u m eta , S sr e io , B re- j 

d m y . Sucruw y j
K rakowa. (W ie-ln ia . W rocław ia , W arszaw y, Pragi. Karin- j 

hadu, C h yrow a, R ym anow a, Iw onicza , T arnob rzega, j 
O rłow a, W ,il ic r t i .  C łiabów ki, Zakcpanego  

P odw ołoczysk . K upyrzyuicr. Ut sd is  prutego, S k a ły , H u- j 
sia ty u a , Zaicwzrzyk, G rzjm ałow a

(z  d w o rc a  „ T o d za m c ze ")
P odw ołoczysk , (K ijow a, O deasy), B r sd św , K sp yczyaie* .

H usiatyna  
Tarnopola, P otu tor
Podw ołoczysk , K ijowa, O dessy, Brodów , E ap yacyn iec.

letzczyk , H u sia ty n a , S k a ły , lw a n ia  p o f s g s ,  K.-/y - 
m atow a

Pod w ołoczysk , K ijowa. O nrsay f B rodów  
P odw ołoczysk . Kopyc/.;,ni»c. Iw.irim p i.a tegs. S k a ły , fcu 

s ia t jn a , Zainsżi-;) k , G r/ym ału w a

Uwaga. Pora  nocna jest oznaczoną ram kam i — Czas środk w o-europejsti jest jióżnicjszy *> 36 m inut ml rzs*u 
lwowskiego. W m ieście wydają bile‘y ja rd y : Zw> kłe bilety: agencja dzienników J. St. Sokołowskiego w i a-ażu f.Uusir aa  
1. ii ad 7-niej reno do 8-mej godziny wieczorem, zwykło zaś i wszelkiego innego rodzaju bilety, Uryfy, i lu s t ro w n n s  \ < z t -  

w .dniki, lo rk l-d y  j zdy i t. p. louro informacyjne olei pańztwowych (ul. Kresickich 1. 5, w podwórza, zchouj ll drzwi 
nr. 52) w godzinach urzędowych (8 —8, w św ięta 9 —12).

i tr .  K . UsMSBeteskt-Baran8m

Krwawy rok (1846)
•sowlaiula biatarynat.

(Blblieteka PownaeLUU N r. 202/3 
f i s *  1 k r .  »  bt

D f. M. O stru iw iin -B ara faM

Rok złudzeń (1848)
(dihUiitzka PowmmIm * Nr. 865/9). 

Cm < kar. 44 fc-
Os Mbyeia wa wnyUkick kzięgareitc* 
i sd kslęysro! aaUndowg W. Znkerkasdił 

w  Z l iw u s h .

' K s p e r n l  ! t l  I  » > n
optycy i m ech an cy , 

k W m  Lwów. plao Halinki 1. 
w S S S 5 | B  polecają pe c e u c h  aaj 

Wig mdi >na okulary, ewi- 
kiery, lornety, oarom etr y, ciepłom ierze, 
m ikroskopy, d r ,re m i elektryczne etc. 
Naprawy a a jtu le j I najrychlej. Zam ówię 
n ia  z prowincji ń la tw iu n y  punktualnie.

0=l.SthmiiJra
arze sakowego i Fizy ka słynny

7 ebek tmleszczona nariątckrsnia 
lusuwa czasnwę ąftićhofę 
Iwyciekz usząszumw uszach 
Ii przytępiony śklyiam ł w 
Rwypadkacfa zadawnienła.

Do nabycia po2zf. za fi? - 
szxpwrane sposobem uiycia jedynie w aptece
PIOTRA M1K0LASCHA VJE LWOWIE

xxxxxxxxxxxx
j^Jasło znakomite

peleea PaRDEL

St. Markiewicza
Lwćw, Rynek 1. 42. 967

xxxxxxoocxxx

dworskie deserow e Im a cor 
2 76, deserow e II. kor 2 ’4t>. 
kn hen ae  I kor 2 1 6 , kn- 
ch en ar I], ker. 1  92 za kilo

D r. Ostassewski-BarorAskil krain) sto iisd
Wrażenia z wycieczki po Dalmacji l jej 

wyspach).

KARTA TYTUŁOWA wykonana prznt 
' artystę-malarza p. M. Hnraalnawlaza.

LW ÓW  1902.

HattaiGi in ta m i I .  Sctnitta iSp.
GUówcy skład w księgam i

H. ALTENBERCA Lwów, pl. Marjaeki.

Pierze gęsie!
■•we a lśd a r tn : ł/» klg. szarego ct 16

Vg .  białego „ 30
anwe d a r te :  %  ,  szarego ,  8*

*/t  „ ulaiegi , 60
przesyła począwszy od 5  klg. i wyżej 
261 za pobraniem  poeztew em .

J *  H a l d e k
w  P B A B Z 1 ! .  w l .  T y d s k a  1. i r

Właściciele i wydawcy: Dr. O stasu^ski-B arański, Milaki i Sp. Z drukarni M. Scbifaitta i 8p. pod zarządem S t  Piotrowt kł« |s-


